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Z  Seimu

Socjaldemokraci: 
„Rząd Vagnoriusa 
nie ma programu”

- W szystko w skazuje na to , że 
rząd G edim inasa V agnoriusa prze­
ją ł  w ładzę b ez  żadnego program u 
i n ie w yobraża sobie, ja k  w ypro­
w adzić kraj z  k ryzysu  - ośw iadczył 
podczas w czora jszej konfe renc ji 
prasowej w  Sejm ie w iceprzew od­
niczący Litew skiej P artii Socjalde­
m okratycznej R im antas D agys do­
dając, że  konserw atyści prow adzą 
identyczną politykę , j a k ą  do -n ie- 
daw na prow adziła LDPP.

P ow yższą op in ię poseł w ygło­
sił w  zw iązku z  p rzy ję tą  25 lutego 
u s taw ą  „O  zw iększen iu  kap ita łu  
zakładow ego spółk i akcyjnej „B u- 
tinges nafta”  i  w ym aganiach  w o­
bec „w łaścicieli pak ie tów  je j  ak­
c ji” . U staw a ta  n ie  o k re ś la , ja k i  
p rocent akcji tej spó łk i pow inien 
należeć do  państw a . P raw o je g o  
ustalenia w g now ej ustaw y  będzie 
m iał rząd. N a to m ias t p re m ie r G . 
Vagnorius i konserw atyści tw ier­
dzą, iż  n ie  je s t w ażne, ile  tych  afc- 
cji będzie m iało państw o. Socjal­
d e m o k ra c i  t łu m a c z ą  to  j e d n o ­
znacznie: „państw o zrzeka się  kon­
tro lnego pak ie tu  akcji „B utinges 
nafta” i w yraża zgodę na pryw aty­
zację tej spółki, przeciw ko czem u 
konserw atyści za  w ład z y  L D P P  
ostro protestow ali, a naw et podpi­
sali um ow ę g łoszącą, że jeże li oni 
przejm ą w ładzę, n ie ty lko  n ie spry­
w atyzują, lecz w ręcz znacjonalizu- 
j ą  strategicznie w ażne d la państw a 
obiekty” .

- Teraz partia rządząca całko­
w icie zm ieniła zdanie - okazało się, 
że te  obiekty „nie są  strategiczne” 
i należy je  spryw atyzow ać - w yra­
żał oburzenie R im antas D agys, do­
dając, że  św iadczy to  o  ignorow a­
niu stabilności państw a.

(Dokończenie na str. 3)

Wileńska „Lelija” wkracza w drugie półwiecze
Jak  cię widzą...

...tak cię p iszą - głosi jedno  z dobrze znanych powiedzonek. 
Można, oczywiście, dyskutować, ale jedno je s t bezsporne, że  każ- 
ay z  n a s  spraw ie ubioru pośw ięca n ie tylko sporo czasu, ale i 
pieniędzy. Psycholodzy tw ierdzą, że elegancko, zgodnie z  m odą 
i wygodnie ubrani, czujem y się  pew niejsi siebie, rzadziej do­
znajem y stresów, byw am y pogodniejsi i m ilsi w obec otoczenia, 

i W szystko w ięc przem aw ia za tym , że nasz w ygląd zew nętrzny 
(pomimo iż n ie świadczy o rozum ie), nie tylko poprawia samo­
poczucie, ale  w  pew nej m ierze, je s t w izytów ką ogólnego obycia 
i kultury.

Inaczej ubieram y się do pracy w  urzędzie, inaczej do teatru, 
jeszcze inaczej na wycieczkę, bądź do dom owego sprzątania. W 
ciągu ostatnich dziesięcioleci zaszło , w praw dzie, w  tej dziedzi­
nie sporo zm ian, ale na gorsze. W iększość ludzi zacząła się ubie­
rać jednakow o, często bardzo niechlujnie, tak sam o, niezależnie 
od okazji. O d momentu, gdy na rynek w targnąły zagraniczne 
rzeczy używane, grem ialnie zaczęliśm y się ubierać w  tanie szma­
ty z „ciuchlandów” . Usprawiedliwiam y się, że zm usza nas do 
tego sytuacja m aterialna. M ożna i tak  rozważać. A le spójrzm y 
od innej strony. Pomimo trudnych warunków, nasze szafy pęka­
j ą  w szwach od różnych ciuchów, jednocześnie zaś nie mamy 
choćby jednej, dobrej i eleganckiej kiecki.

Amerykanie twierdzą, że nie stać ich na kupno tanich rze­
czy. My chyba rów nież n ie jesteśm y aż tak bogaci, by  kupować

szmaty. Lepiej przecież m ieć jed n ą  elegancką bluzkę, n iż pięć, 
lada jak ich . Zadbanie o w łasny wygląd nie zawsze się w iąże z 
dużym i wydatkam i pieniężnym i, natom iast bardzo często z na­
szą  um iejętnością gospodarow ania, gustem itp. Człowiek zadba­
ny w yraża szacunek nie tylko wobec towarzystwa, w którym prze­
byw a, ale także i w obec siebie. .

Szewcy, krawcy, cyrulicy...
Niestety, nik t jeszcze n ie  obliczył, jakic.rzem iosło, z  milio­

na ludzkich zajęć na św iecie, je s t człowiekowi bardziej potrzeb­
ne. M yślę, że każdy fach, skoro istnieje, jes t niezbędny. Jednym 
z  takich je s t krawiectwo. W yodrębniło się ono spośród innych 
rzem iosł w  XII w ieku i stało się  uzależnione od dworów panują­
cych. N ajdaw niejszy ślad istnienia cechu krawców w naszym 
kraju pochodzi z  1282 roku. Rozróżniano wówczas krawców mę­
skich (płóciennych) i damskich (jedwabnych). Z  biegiem czasu 
krawiectwo się rozwijało, a  m ałe pracownie i artele zrzeszały się 
w rów nie m ałe fabryki. Do fabryk powoli w kraczała mechaniza­
cja, stopniow o zacierała się różnica m iędzy krawcami płócien­
nymi i jedwabnym i. Mężczyźni szyli często ubrania damskie i 
odwrotnie, 'choć niemal od wieków, krawiectwem s ię  trudniło 
najwięcej kobiet. M oże dlatego, że kobiety są bardziej czułe na 
piękno i m ają w iększą w yobraźn ię..

(Dokończenie na str. 4)____________________
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Błogosławieństwa pasterskiego udzielają biskupi Wojciech Ziemba z Ełku, Antoni Dydysz z Drohiczyna, przedstawiciele 
Episkopatu Polski. FoŁ Jerzy Karpowicz

„O d 1989 roku  uczestn iczę W 
dzia ła lności po lsk ich  organizacji, 
wszystkiego się napatrzyłem. O je d ­
no was wszystkich proszę - nie dziel­
cie się!D osyć ju ż  ujadać na siebie, 
niczym te psy! Boże, daj nam  rozum 
i opam iętan ie !” !- tak  pow iedział 
Grzegorz Rutkowski z  Niemieża na 
zebraniu walnym  Funduszu. Pełne 
wzruszenia słowa stanowiły ja k  gdy­
by  n ieofic ja lne Jiasło-protest, od­
zw ierciedlający nastro je panujące 
wśród zw ykłych Polaków, mających 
dość sporów, potyczek i w ojen pod­
jazdow ych, jak ie prow adzą między- 
sobą liderzy polskich organizacji na 
W ileńszczyźnie.

Dzień 25 lutego 1997 roku stał 
s ię  dn iem  o fic ja ln y c h  n a ro d z in

Funduszu Rbzw oju Oświaty, Kultu­
ry i Sportu „W ileńszczyzna”. W dniu 
tym  w wileńskim kościele Świętego 
Ducha odprawiona została M sza św. 
w  intencji jedności Polaków  W i- 
leńsżczyzny, po której odbyło się 
walne zebranie założycieli Fundu­
szu.

B ył zw ykły dzień powszedni, 
wtorek, jednak przed kościołem na 
ulicy Dominikańskiej ruch był ja k  w 
niedzielą po sumie. Jeden po drugim 
przed wejście zajeżdżały samocho­
dy, z  których wysiadali poważni pa­
nowie. „W ażna dziś będzie msza - 
szeptała jedna babcia do drugiej - 
zobacz, ilu ważnych ludzi przyszło!” . 
M iała rację babcia - na Mszę  świętą 

j3rz^b^ł^jia£rawdę_ważneH

pani Amabasador RP w  Wilnie Eu­
fem ią Teichmann, Konsul General­
ny  R P pan W aldemar Lipka-Chu- 
dzik, przedsiębiorcy, przedstawicie­
le organizacji polskich, posłowie, 
dyrektorzy szkół, lekarze, słowem ci, 
którym leżą na sercu sprawy Pola­
ków na Wileńszczyźnie.

Kluczem  do każdej pracy  w 
słusznej sprawie jes t zgoda, dlatego 
w ięc M szę św. , którą celebrował 
ksiądz Aleksander Michał Drożdż, 
poświęcono intencji jedności Pola­
ków. W  imieniu grupy założyciel^ 
skiej Funduszu przemówił Ryszard 
Litwinowicz, współwłaściciel firmy 
„Ardena” :

Powstał Fundusz Rozwoju Oświaty. Kultury i Sportu .. Wileńszczv7jia’'

Wileńszczyzna silna będzie 
jednością Polaków
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Wiadomości w kilku zdaniach
Sejm powołał komisję ds. rodziny, kobiet i dzieci 

. Sejm powołał kom isję ds. rodziny, kobiet i dzieci, której przewodni­
czącą mianowano konserwatystkę Viliję Aleknai te.

Propozycję powołania kom isji zgłosi! Związek Kobiet Konserwaty- 
stek. Komisja ta powinna inicjęw ać ustawy, zapew niające praw a i moż- 
|liwości kobiet i dzieci, bezpieczeństwo dzieci, powstrzymanie przemocy- 
przeciwko kobietom  i dzieciom.
|W  styczniu wkłady w bankach jeszcze bardziej staniały 

W  styczniu staniały wszystkie w kłady w  bankach.
|  Jak informuje B ank Litewski^ średnie odsetki roczne za w kłady ter­
m inowe w  litach zm niejszyły się z  10,8 do 9,6 proc., za w kłady do zapo­
trzebowania zm niejszyły się  dw ukrotnie - z 4,8 do 2,4 proc.
^ |Ś r e d n ie  odsetki roczneza wkłady terminowe w w alucie obcej zrnniej- 
[szyły sję w  ubiegłym m iesiącu z 8,4 do 7,2 proc., za w kłady do zapotrze­
bowania - zachow ały się bez zm ian - 1,2 proc.

Emeryci wątpią
 |'We wtorek przedstawiciele Kowieńskiego Zarządu Zw iązku Em ery­
tów wręczyli G łównemu Kom isariatow i Policji (G K P) oraz prokuratu- 

|rze dzielnicowej m. Kowna oświadczenie, w  którym  p rószą  o  w yczerpu­
jące sprawdzenie środków  zgromadzonych na pom nik dyplom aty Stasy- 
|sa Lozoraitisa w  Kownie.

Taką prośbę Kowieński Związek Em erytów  m niej w ięcej przed m ie­
siącem w ręczył policji ekonom icznej GKP. Po raz  drugi do  instytucji 
praworządności, ja k  podają autorzy ośw iadczenia, zw rócono się  d late­
go, iż, jak  uważają, dotychczas „przeprowadzone badanie n ie jest wszech­
stronne”. Przewodniczący zarządu Kowieńskiego Związku Em erytów Sta- 
nislovas M aleckas stw ierdził, że  zarząd będzie się  w ytrw ale stara ł do- 
Biedzieć, czy .naprawdę wszystkie zebrane pieniądze wykorzystano zgod­
nie z przeznaczeniem .

Litewskie służby graniczne 
interesują się doświadczeniem Finlandii 

W środę delegacja D epartam entu Policji G ranicznej L itw y udała się 
do Finlandii, by  poznać doświadczenie tego kraju w  organizowaniu ochro­
ny granicy państwow ej.

Podczas czterodniow ej w izyty delegacja D epartam entu Polic ji G ra­
nicznej pod przew odnictw em  głów nego kom isarza A udroniusaB eiszysa 
omówi z  kolegami fińskimi kw estie doskonalenia ochrony granic i wspó­
łpracy krajów, podaje dział Inform acji Sztabu  MSW.

Spraw am i d o sk o n a len ia  o ch ro n y  g ra n ic y  p ań s tw o w ej funkc jo^  
nariusze  D e p artam e n tu  P o lic ji G ran iczn e j L itw y  ju ż  in te re so w ali 
s ię  w  P o lsce,-S zw ecji, S zk o c ji, N iem c zec h  i są s ie d n ic h  k ra ja c h  b a ­
łtyckich .

Sąd nie sprostał oczekiwaniom socjalistów 
W ileński Sąd O kręgow y odrzucił skargę partii socjalistów  i orzekł, 

że kandydatowi socjalistów M ichaiłowi Bugakowow i zabroniono pow tór­
nego udziału w  w yborach  do Sejm u zgodnie z  praw em .

W grudniu liczba urodzeń znacznie obniżyła się 
W  grudniu 1996 roku  przyrost naturalny n a  L itw ie zm niejszy ł s ię  o 

144, natom iast w  ciągu ca łego  roku -  o  3727. osób, in form uje D eparta­
m ent Statystyki.

W  grudniu ogółem  urodziło się 2602 niem ow ląt, a  zm arło 3746 osób. 
W  grudniu 1996 r. i  styczniu  br. w  k ra ju  zanotow ano najw iększy  u jem ny 
przyrost naturalny m ieszkańców  -  w  styczniu  p rzyrost natu ra lny  m iesz­
kańców  zm niejszył s ię  o  1571.

O gółem  w  1996 roku  na św iat przyszło  39  169 now orodków , a  zm a­
rło 42 896 osób.

W Miednikach otworzy się jeszcże jedno przejście 
N a starej drodze w  M iednikach otw orzy  s ię  p rzejście graniczne 

,M iedniki-2” . Zgodnie z  uchw ałą  rządu , w  ten  sposób, dąży  s ię  do  u ła­
tw ienia przekraczania g ran icy  państw ow ej m iędzy  L itw ą  a B iałorusią, 
do czasu zakończenia rekonstrukcji punk tu  kontroli granicznej w  M ied- 
nikactf.

Na otw arcie now ego przejścia z  rządow ego funduszu rezerw y D e­
partam entowi Policji G ranicznej przy M inisterstw ie Spraw  W ew nętrz­
nych przydzielono 182,5 tys. litów,

W styczniu wzrosła liczba bezrobotnych 
Liczba bezrobotnych na Litw ie w  styczniu br., w  porów naniu z  grud­

niem  ubiegłego roku, nieco  wzrosła.-N a 1 lutego bezrobotnych było  109 
tys. 900. Ich liczba w  ciągu m iesiąca w zrosła o 5.00 osób . Takie dane 
przedstawił Departam ent Statystyki zgodnie z  inform acją Litewskiej G ie  
łdy  Pracy.

Siostry miłosierdzia zapraszają
, Polskie Stow arzyszenie S ióstr 

Miłosierdzia zaprasza wszystkich za­
interesowanych działalnością tej or­
ganizacji i chcących brać w  niej udział

na spotkanie inauguracyjne, które się 
odbędzie w  piątek, o  godz. 17.00 w 
Polskiej Galerii Artystycznej „Znad 
Wilii”  (ul. lszganytoju 2/4).

W ileńszczyzna silna będzie  
jednością  Polaków

Mieczysław Waszkowicz, Ryszard Litwinowicz, Konsul Generalny RP Waldemar Lipka-Chudzik, Ambasador RP w Wil- 
; Pani prof. Eufemia Teichmann. poL j crzy Karpowicz.

(D okończenie ze str. 1) 
j - Słowo - P olak-  ńie je s t nam 

obojętne. 300 tysięcy  to m y  - dużo 
to  czy m ało, 40 m ilionów. - to  my. 
i60 m ilionów  na eałym  świecie, roz­
sianych na wszystkich kontynentach 
św iata - myślących i m odlących się 
po polsku - to  my, Polacy. Każdego 

nas dziadek  czy  o jciec nauczył 
wiersza* pierw szego w iersza w  ży­
ciu - „Kto ty  jesteś? Polak mały. Jaki 
znak tw ój? O rzeł biały” . N aszym  
obow iązkiem  je s t  przekazanie tej 
kultury, tych pieśni i wierszynaszym  
dzieciom  i wnukom . N ie m a z ły c h j 
dobrych Polaków. Jesteśm y ludźmi 

całym  bagażem  zalet i w ad, któ­
rych diabeł kusi, a  B óg ochrania i 
prow adzi.

T u , w  te} p ięknej św ią tyn i - 
p rzed B ogiem , jesteśm y- w szyscy 
rów ni. N as nie je s t za dużo, szanuj­
m y siebie i b liźniego swego. W  je d ­
ności nasza siła. Tu, sto jąc przed 
Bogiem , zapytajm y siebie, co zro­
biłeś d la dobra naszego polskiego 
społeczeństw a. Zam ykanie s ię  w  
sobie, bierna postaw ą je s t przestęp­
stwem. Jezus nasuczy, by dzielić się 
ostatnim  kaw ałkiem  chłeba. Tu, na 
W ileńszczyźnie, od w ieków  ży ją  
różne narody  M ódlm y się  w ięc za 
Iw ana, za Jonaśa, za Jana, za ich 
rodziny, za pokój i jedność.. Zw ra­
cam  się -do w szystkich, k tórzy n ie 
s ą  ob o ję tn i i uw ażają , ż e  każdy  
grosz, w łożony w  oświatę, ku lturę i 
sport, je s t w kładem  w  przyszłość 
naszą i naszych dzieci. Przekażm y 
sobie znak pokoju. Podajm y rękę, 
popatrzm y w  oczy. Być Polakiem  - 
je s t to zaszczyt. M y potrafim y żyć 
w  zgodzie i dobrobycie. I niech nam 
w  tym  pom oże Bóg!

W e M szy św. udział wzięli i bło­
gosławieństwo dla wszystkich miesz- 
kańców W ileńszczyzny przekazali

księża biskupi Wojciech Z iem ba z 
Ełku i Antoni Dydysz z  Drohiczyna, 
przedstawiciele Episkopatu Polski, 
którzy działają w  zespole ds. kontak­
tów  z  E piskopatem  Litw y. K sięża 
m ieli bardzo napięty rozkład dnia, 
ale znaleźli czas, by  przybyć ja k  po­
w iedzieli, dla uczestniczenia w  tak 
w zniosłej sprawie, ja k ą  je s t zgoda 

|  pomiędzy rodakami.
Po M szy świętej zebrani pośpie­

szyli do lokalu „Prie universiteto” ,f  
gdzie ju ż  napraw dę rozmawiali „Jak 
Polak z  Polakiem”, w  bezpośredniej 
atmosferze. Zagłoba, w  którego roli 
wystąpił, ja k  zawsze, znakomity Do­
m inik  K uziniew icz, częstow ał p i­
w em  z e  swej beczki, urocze dziew­
czyny roznosiły szklanice pełne „na­
poju pokoju”  (jak żartował jeden  z 
uczestników  zebrania).

Ryszard Litw inow icz, k tóry na 
zebraniu rady nadzorczej został w y­
brany prezesem  Funduszu, przedsta­
w ił skład rady. W eszli do  niej: Ry­
szard Litw inow icz („A R D EN A ” ), 
M ieczysław  W aszkow icz („V O L- 
M ETA ”), S tan isław  W ojtk iew icz 
(„CZIAU KSZLI A l”), Janusz Łopuć 
(„Zrzeszenie K lubu Polskich Spor­
tow ców  Litwy „Polonia”), Czesław  
A n to n o w icz  („ A R X ” ). K a żd y  z 
wyżej w ym ienionych przedsiębior­
ców  przekazał ju ż  na Fundusz po 10 
tys. litów. Ponadto, do te j sum y do­
szły też  datki, zebrane w  kościele. 
Jak zapew nili organizatorzy spotka­
n ia - W prasie będzie prow adzona 
specjalna rubryka, zaw ierająca spra­
w ozdanie, dotyczące każdego prze­
kazanego lub w ydanego przez Fun­
dusz grosza. C ała praca Funduszu 
m a być m aksym alnie uproszczona i 
przejrzysta. P rzy Funduszu pow sta­
n ą  kom itety ds. kultury, ośw iaty i 
s p o rtu j w  sk ła d  k tó ry c h  w e jd ą  
przedstaw iciele polskich organiza­

cji i placówek! N a ich  w n io se k ,H  
zaaprobow aniu przez radę nadzór] 
czą, będą przydzielane środki fin a n l 
sow e lub m aterialne dla najbardziej] 
potrzebujących w sparcia organiza-l 
cji lub poszczególnych osób. Sztab] 
F unduszu tym czasow o będzie 
m ieścił w  siedzibie firm y „Ardena’ 

i Zebrani n ie dyskutowali o potrzebie 
pow stania takiego funduszu, bo w ia ł  
dom ó, że  W ileńszczyzna nigdy I 
była zbyt zam ożną, w  krótkich 
im prowizowanych przemówieniach 
życzyli Funduszowi długich lat 
cia i  obiecywali w sparcie W m iarę 
sw ych m ożliwości.

• -  M yśl o utw orzeniu Funduszu 
je s t bardzo słuszna i potrzebna. Sys­
tem  rozporządzania środkami jes t 
w szech m iar słuszny - każda orga­
n izacja będzie niezależna, lecz 
dzie  m og ła liczyć  n a  przyznanie 
pom ocy - m ów ił Jó ze f Kw iatkow ­
ski, prezes M acierzy Szkolnej. Były 
też  konstruktyw ne rady, jak  npi. 
pozycja M ieczysława Dymińskiego, 
lekarza z M ejszagoły, by w  progra­
m ie pom o cy  F unduszu  um ieścić 
rów nież medycynę:

- N ie będzie dobrego ucznia, 
nauczycie la czy  sportow ca, jeżeli 
n ie będzie zdrowia.

. - C el Funduszu je s t bardzo szla­
chetny i w arto go wesprzeć: Poli­
tycznie m ożna zgadzać s ię  lub 

- lecz w  urzeczyw istn ien iu  takiego 
celu m uszą uczestniczyć wszyscy, 
od A  do Z  - pow iedział Konsul 
neralny RP.

Jak  zaznaczyli organizatorzy, 
zaproszenia im ienne zostały w ysła­
ne do  Z arządu  G łów nego  Z PL 
A W PL, R yszarda M aciejkiańca 
Jana Sienkiewicza, którzy jednak, 
niew iadom ych przyczyn, n ie  przy­
byli na M szę św. i zebranie.

S ta n isła w  S T A N K IE W IC Z

Kronika policyjna
J a k  p o d a je  dzia ł S z ta b u  In fo rm a c ji  M S W  R L , 25 lu teg o  b r . w  

k ra ju  zano tow ano  190 p rz estęp stw , w  ty m : 6 o b ra ż e ń  c ia ła , 1 g w ałt, 
15 chu ligańsk ich  ekscesów , 10 ra b u n k ó w , 6 oszustw , 152 k ra d z ież e . 
S k rad z io n o  12 sam ochodów , zn a lez io n o  -  2.

Z are jes tro w an o  9 w y p a d k ó w  d ro g o w y ch  i 1 po ża r. Z n alez io n o  
zw łoki 3 osób . Z a trz y m a n o  43  p o d e jrz a n y c h  o p o p e łn ien ie  p rz e ­
stępstw .

Obrażenia ciała 
2 5  lu tego  o ko ło  g o d z. 14 n a  

u l. K aszto n u  w  W iln ie  2  o so b n i­
c y  p o b ili K . P o szk o d o w a n y  do­
z n a ł o b ra ż e ń  c z a sz k i i tw arzy , 
um ieszczono  go  w  szpitalu . 

x
25 lu tego  o  godz. 15 m in . 30 

n a  A n toko lu  2  m ężczyźn i zran ili

n o że m  w  p ie rś  G . P o szk o d o w a­
n y  tra f ił do  szp ita la . Z atrzy m an o  
p o d e jrz an y c h : V. Z ac h aro v asa  i 
G . C h ilm anasa .

Czuć już wiosnę!
2 6  lu tego  o k o ło  godz. 2  m in . 

10 d o  p o m ieszc zen ia  o g ro d u  b o ­
ta n ic z n e g o  p rz y  u n iw e rsy te c ie

W ito ld a  W ie lk ie g o  w  K o w n ie  
w d a rli s ię  2  za m ask o w an i m ło ­
d zi ludzie, k tó rzy , g ro ż ąc  s tró żo ­
w i p raw d o p o d o b n ie  p is to le te m , 
zrab o w ali n ieu s ta lo n ą  ilo ść  kw ia­
tów . P ro w a d z i s ię  dochodzen ie.

P rzy g o to w ała  
Irena LITWIN
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Socjaldemokraci: „Rząd Vagnoriusa nie ma programu”
(Dokończenie ze *tr. 1) 
Przeciwko powyższej ustawie 

głosowała nie tylko opozycja, lecz też 
niektórzy centryści i chadecy. W 
zw iązku z tym  socjaldem okraci 
oświadczyli, źe mają wątpliwości, czy 
rządząca koalicja w  ogóle jest w stanie

rozstrzygać ważne dla państwa kwestie.
-  Wątpimy, czy koalicja, której 

poglądy na kwestie strategiczne tak 
bardzo się różnią, o czym świadczy 
protest centrystów i chadeków, może 
realizować jakiś program gospodarczy 
- oświadczył wiceprzewodniczący so­
cjaldemokratów.

- A może koalicja ma zamiar 
realizować narzuconą przez Vagno- 
riusa doktrynę ekonomiczną? - za­
pytał retorycznie.

Socjaldemokraci zwrócą się do 
prezydenta z  prośbą, by nie pod­
pisywał tej ustawy.

Problemy prokuratury należy 
rozstrzygać, ale...

25 lutego br. Sejm odwołał Wa­
dasa Nikitinasa ze stanowiska gene­
ralnego prokuratora i znowelizował 
ustawę o trybie mianowania kandy­
datów na to stanowisko. Wg. nowej 
ustawy, prezydent nie będzie miał 
prawa zgłaszać kandydatów na ten 
urząd. Nowa ustawa nabierze mocy 
prawnej dopiero po podpisaniu jej 
przez prezydenta, tymczasem wice­
przewodniczący Sejmu Andrius Ku- 
bilius podczas wczorajszej konferen­
cji prasowej oświadczył, że proble­
my prokuratury należy rozstrzygać 
niezwłocznie. Zdaniem A. Kubiliu- 
sa, „obecna sytuacja destabilizuje całą 
działalność prokuratury”.

- Jako polityk mam wrażenie, że 
prokuratorzy niedługo ogłoszą akcję 
politycznego nieposłuszeństwa i wyj­
dą do lasu - oświadczył poseł Andrius 
Kubilius w  związku z  „kolejnymi nie­
ostrożnymi oświadczeniami prokura­
torów”. W iceprzewodniczący Sejmu 
ma więc nadzieję, że prezydent zno­
w e liz o w an ą  ustaw ę podp isze , co 
świadczy o  tym, że A. Kubilius jest 
dużym optymistą. W szak Sejm, od­
wołując Vladasa Nikitinasa ze stano­
wiska generalnego prokuratora i uchwa­
lając nową ustawę, nie tylko uszczu­
plił dotychczasowe prawa prezyden­
ta, lecz też zmienił jego dekret W  swo­
im dekrecie o odwołaniu V. Nikitinasa

Algirdas Brazauskas proponował, 
by na stanowisko generalnego pro­
kuratora mianować Arturasa Pau- 
lauskasa. Sejm natomiast polecił 
pełnienie obowiązków generalnego 
prokuratora temuż V. Nikitinasowi, 
demonstrując w  ten sposób, że Li­
twą rządzi sejmowa większość.

Jeżeli prezydent wspomnianą 
ustawę podpisze, kandydatów na 
stanowisko generalnego prokuratora 
będzie zgłaszał sejmowy Komitet 
Prawa i Praworządności, a  zatwier­
dzał zaś Sejm, ściślej mówiąc sej­
mowa większość. Oznaczałoby to 
uzależnienie Generalnej Prokuratu­
ry  od rządzącej koalicji.

Lucyna DO W DO

Delegacja litewska bawiła 
w Salonikach

Saloniki. Po zakończeniu ofi­
cjalnego programu, w  ostatnim dniu 
wizyty w Grecji delegacja państwo­
wa Litwy z  prezydentem Republiki 
Litewskiej Algirdasem Brazauska- 
sem odwiedziła Saloniki oraz miej­
sca wykopalisk archeologicznych w 
Werginie, informuje ELTA.
~ Była to unikalna okazja do za­

poznania się z  najnowszymi odkry­
ciami historii czasów antycznych, 
gdyżpierwszy grobowiec rodu kró­
lów macedońskich archeolodzy wy­
kryli stosunkowo niedawno - zaled­
wie 47 lat temu. Obecnie znaleziska 
Werginy są  obiektem badań nauko­

wych wielu historyków, a Saloniki, 
słynące ze swego muzeum archeolo­
gicznego, które również odwiedziła 
delegacja litewska, ogłoszone zosta­
ły  za stolicę kultury europejskiej 1997

W  pałacu gubernatora Salonik 
minister regionów macedońskiego i 
trackiego Philipos Petsalnikos wydał 
obiad na cześć prezydenta Republiki 
Litewskiej Aigirdasa Brazauskasa i 
pani Audrone Usoniene.

W środę wieczorem delegacja 
państwowa powróciła do W ilna sa­
m olotem  Litew skich Linii Lotni­
czych.

Odrzuca się 
polityczne” motywy

Archidiecezja K ow ieńska we­
zw ała parlam en tarzystę  z  L D P P  
G ed im in asa  K irk ilasa , a b y  p u ­
b l ic z n ie  z d e m e n to w a ł „ro zp o ­
w szechnioną pogłoskę” , iż  rzeko­
m o now y  re k to r K ośc io ła  G arn i­
zonow ego  A lfonsas S varinskas 
został m ianow any z  p obudek  po­
litycznych.

„C ałkow itym  k łam stw em ” w  
opublikow anym  w  śro d ę  ośw iad­
czeniu  s łużby  prasow ej arch id ie­
cezji nazw ano słow a G . K irk ilasa
0  tym , że  re k to r K ośc io ła  G arn i­
zonow ego R icza rdas M ikutavi- 
czius został odw ołany  i zastąp io­
n y  przez  p rzedstaw ic ie la chade­
cji A . Svarinskasa za  sw ą  apoli­
tyczność .

N a  konferencji prasow ej w 
ub ieg łym  ty godn iu  G . K irk ilas 
o św iadczył, ż e  „ch rześc ijańscy  
dem okraci n ie bardzo ufa ją  sw ym

1 siłom ” , to też  rek torem  K ościo ła

G am izonow egcrm ianow any  z o ­
stał „członek zarządu Partii Chize- 
ścijańsko-D em okratycznej m on- 
s ignore  S varinskas” .

R . M ikutavicziusa poseł okre­
ślił ja k o  „jednego  z  tych  księży- 
inteligentów  i ośw iatow ców , k tó­
rz y  n ie  w ykorzystu ją kościo ła do 
propagandy w yborczej i n ie  w trą­
c a ją  s ię  do  polityk i” .

W  ośw iadczeniu  arch id iece­
zji stw ierdza się, że  rek tor kościo­
ła  zo sta ł zastąp iony  n ie  z  m oty ­
w ó w  po litycznych , lecz z  pow o­
du  „popełnionych przez R. M iku- 
tav icz iu sa  naru szeń  p ra w a  ko­
ścielnego” .

A rch id iecezja zw raca rów ­
n ież  uw agę n a  to , że  A . Svarin- 
skas  m a p rzestrzegać reguł ko ­
ścielnych i w ycofać s ię  z  zarządu 
P artii C hrześcijańsko-D em okra­
tycznej.

(BN S)

Grzywny za fałszy­
wą ewidencję bu- 
chalteryjną przed­

siębiorstwa
Sejm znowelizował artykuł 

323 Kodeksu Karnego, przewidu­
jąc  kary za fałszywą ewidencję 
buchalteryjną, informuje ELTA.

Pozbawieniem wolności od 3 
do 5 lat oraz grzywną karana bę­
dzie fałszywa ewidencja buchal- 
teryjna przedsiębiorstwa poprzez 
zniszczenie lub sfałszowanie ta­
śmy kontrolnej aparatu kasowe­
go, dokum entów podatkowych 
bądź celnych, nie włączanie do 
ewidencji produkcji, surowców i 
towarów, i przechowując je  bez do­
kumentów, poświadczających za­
kup. Taka kara przewidziana jest 
też za wypłatę wynagrodzenia za 
pracę według nieoficjalnej listy 
płac lub całkowicie bez niej, a tak­
że w  przypadku, gdy w inny spo­
sób bez ewidencji zostały wyko­
rzystane środki pieniężne bądź 
dobramaterialne._______________

Kondolencje
prezydenta

„Zmarł wybitny działacz spo­
łeczny, poseł na Sejm Republiki Li­
tewskiej, wieloletni minister finan­
sów Romualdas Sikorskis” - powie­
dziane jes t w kondolencjach pre­
zydenta Republiki Litewskiej Al- 
girdasa Brazauskasa, informuje 
ELTA.

„Odeszła od nas wybitna oso­
bowość, patriota swej Ojczyzny, 
człowiek, który całe swe życie pra­
cował dla Litwy, jej dobra. Romu­
aldas Sikorskis na długo pozosta­
nie w naszej pamięci.

W tej smutnej chwili wyrażam 
głębokie współczucie rodzinie i bli­
skim Zmarłego, licznym uczniom i 
przyjaciołom, wszystkim ubole­
wającym z powodu zgonu tego 
szlachetnego człowieka”.

W yrazy  g łęb o k ieg o  
w sp ó łc z u c ia  
n au c z y c ie lc e  

Zofii SURW1ŁO 
z  p o w o d u  u tra ty  

u k o c h a n e g o  O jca

s k ła d a  g ro n o  
p ed a g o g iczn e  

Szko ły  Ś redn iej 
im . J a n a  P aw ła II

W yrazy ża lu  i 
w sp ó łcz u c ia  R odzin ie 

z  p o w o d u  n iesp o d z ie w a­
nej śm ie rc i G enow efy  

GAWERSWEJ

sk ła d a  rodz ina 
W ołkonow sk ich  

zG u d el

Już tv najbliższą sobotę

Kaziuk i Kaziuczek 
zapraszają

,KAZIUKAS
TO4ENCINK

B  Ą j

W  dzień św.
Kazimierza - pa­
tro n a  L itw y  od 
wieków odbyw a 
się kierm asz Ka- 
ziuk iem  zw any.
N igdy jednak  to 
m arcow e św ięto 
n ie m ieściło  się  
w  ramach jedne­
go  dnia. Tak też 
będzie również w 
ty m  ro k u . W 
Wilnie, na rynku 
K a lw a r y js k im  
K aziu k  p o trw a  
o d  o s ta tn ie g o  
d n ia  lu teg o  do 
imienin Kazimie­
rza. W zorem sto­
lic y  o k o lic z n e  
m i e j s c o w o ś c i  
p o d w i l e ń s k i e  
m ają też  sw oich 
Kaziuków.

P la k a t d o ­
starczony do na­
sz e j re d a k c ji 
przez M ieczysław a Borusew icza 
- starostę m iasta N iem enczyn, jes t 
ja k  kw itn ien ie w iosny, podczas 
k tórego  p rz ew a żają  w szelkiego 
rodzaju odcienie złocistości i fio­
lety. S ą na nim  palm y wileńskie i 
ptaszki zw iastujące radość z  roz­
poczynającej się  wiosny.

Kaziuczek Niemenczyński od­
będzie się ju ż  po raz ósmy. W  dniu 
1 m arca (sobota) jeg o  organiza­
torzy zapraszają wszystkich ser­
decznie do centrum  Niem enczy- 
na. Zapew niają oni, że na kierma­
szu  n ie  zabraknie tradycyjnych  
serc kaziukowych, barwnych palm 
podw ileńskich, w yrobów cukier­
niczych, m asarskich i in. Zapobie­
gliwi gospodarze będą mogli ku­
p ić  nasiona .w arzyw  i kwiatów. 
Przewidziane są  różne atrakcje i

KAZIUCZEK
miEMENCZYHSKll

zabawy. Zostanie też  rozegrany 
finałowy mecz piłki ręcznej.

Kiermasz kaziukowy w Rudo- 
m inie w  zeszłym roku odbył się 
po raz pierwszy. Gospodarze za­
chęcen i je g o  pow odzen iem  w 
dniu  1 m arca znów  zapraszają 
wszystkich, kto chce przyjemnie 
spędzić czas. Przewidziane są im­
prezy  handlow e i rozrywkowe. 
Rzecz oczyw ista , wystąpi pod­
czas kiermaszu miejscowa „Rudo- 
mianka”. Z Polski mają przyjechać 
dw a zespoły w W rocławskiego, 
które się  nazyw ają „Porębiok” 
„Koniczynka”.

H .J .
NA Z D JĘ C IA C H : p la k a t 

K aziuczka N iem enczyńskiego: 
ta k  było w ub. roku  w Rudomi- 
nie.

F o t J a n  Lewicki

W niedzielę do Mejszagoły
Sam orząd rejonu wileńskiego 

zaprasza w szystkich chętnych, w  
tym  m ieszkańców  W ilna, na tra­
dycyjny kierm asz K aziukow y do 
Mejszagoły. Szczególnie serdecz­
n ie zapraszani są  tw órcy ludowi, 
k tó rz y  b ę d ą  m ie li m o ż liw o ść  
sprzedaży sw ych wyrobów.

K ierm asz rozpocznie się  we 
w c z e sn y c h  g o d z in a c h  p o ra n ­
n y c h . U ro c z y s ta  c e re m o n ia  
o tw arcia św ięta i pow itania gości 
nastąpi o  godzinie 12, potem  z a ś '' 
w ystąp ią zespoły  artystyczni.

P rzew idziana  je s t  rów nież 
sportow a część program u. W szy­

scy chętni będą mogli wypróbo­
w ać sw e siły  w  przeciąganiu liny, 
podnoszeniu ciążarów, biegu w 
workach. Na kierm aszu, natural­
nie, nie zabraknie też tradycyjnych 
palm , wyrobów  z  gliny i drewna. 
D o nabycia rów nież będzie świe­
że pieczywo, pierniki malowane, 
w yroby masarskie.

Na kierm aszu m ożna będzie 
posilić się szaszłykami, kiełbaska­
m i, gorącymi blinami.

Cała impreza będzie się odby­
wała w centrum Mejszagoły, na te­
renie dw orki^

R M .
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Wileńska „Lelija” 
wkracza w drugie półwiecze

(D okończenie zc s tr . 1)
W  lipcu 1947 roku poszczegól- 

kraw cy zrzeszyli się  w  m ały za-
 [ad kraw iecki „L elija” . N azw a J a
[powstała nieprzypadkow o, bow iem  
■ i a  je s t najpiękniejszym  kw iatem , a 

lięc sym bolizu je p iękno. U branie 
[również pow inno uw ypuklać piękno 
naszej urody. W  now o pow stałym  
za k ład z ie  p o cz ą tk o w o  p ra co w a ły  
zaledw ie 34 osoby, a poziom  m echa­
nizacji by ł bardzie j n iż  zn ikom y. 
M ijały lata, do zakładu zgłaszali się 
nowi specjaliści. P rzychodzili także j młodzi chętni zdobycia tego, jak że  
| potrzebnego ludziom  zaw odu.

Po pięćdziesięciu latach
i Dziś w  spółce akcyjnej „Lelija” 

pracuje 3300 osób. 2300  j e s t  żatrud- 
ionych w  9 kraw ieckich oddziałach 

w yspecjalizow anych. Reszta pracu- 
w  filiach w  Rokiszkach, Malątąch,. 

Szy rw in tach , S zeduw ie  i K upisz- 
kach. M oce w ytw órcze przedsiębior­
stwa - 3 m in jednostek  w  ciągu  roku. 
Podstawowa produkcja: żakiety i m a­
rynarki, spodnie, półpłaszcze, płasz­
cze, koszule, sukienki, spódnice, ka­
m izelki, ku rtk i, dam sk ie garsonki, 
męskie kostium y itp.

Tak szeroki asortym ent należy 
zawdzięczać now oczesnej technolo- 

i urządzeniom . D o sporządzania 
w ykrojów  używ a-się obecnie syste­
mów zautomatyzowanych amerykań­
skiej firm y ,>Gerber”  oraz hiszpań­
skiej „Investronica” . D o szycia słu- 

m aszyny niem ieckiej firm y „D ur- 
kopp A dler AG” oraz'w łoskiej „R i- 
m oldi”. W  k raw iectw ie n ie  m niej 
ważnym od  szycia procesem  je s t p ra­
sowanie. Do tej czynności używ a się 
zm echanizow anego niem ieckiego i 
francuskiego sprzętu prasow alnicze- 

i. Tylko w  minionym  roku w  pro­
cesy rozw oju m echanizacji zakładu 
za inw estow ano 7 ,4  m in  litów . W 
porów naniu z  rokiem  1995 produk­
cja zakładu w zrosła o 130 procent. 
Dziś „Lelija” w  zasadzie pracuje na 
eksport (około 90 proc.). Jej produk­
cja idzie do N iem iec (65 proc.), kra­
jó w  byłego ZSRR (17 proc.), Szw e­
cji (5 proc.), U ŚA  (3 proc.). N ieste­
ty, tylko 10-proc. w yrobów  pozosta- 

na rynku krajowym.
W  minionym  roku zakład opra­

cował 320 nowych jednostek lnode- 
lowych. Sukces ten należy-zawdzię- 
czać klientom zagranicznym.

-j To dzięki ich  w ym ogom  na­
uczyliśm y się p racow ać 'so lidn ie  i

|  rzetelnie - pow iedziała dyrek to r ge- | 
neralny „L elii” G enute Z aljeckicne.

Jednak, aby  strój by ł elegancki, 
nie w ystarczy  do b ry  krój i so lidne 
uszycie. L iczy  się  rów nież tkanina. 
„Lelija” używ a n ie ty lko  tkanin k ra­
jow ych, ale  także sprow adza je  z  Nie­
m iec, F rancji, W łoch , Czech, Polski 
oraz k ra jó w  skandynaw skich . N ie­
m ała ro la w  tym  w szystk im  przypa­
da ró w n ież  pro jek tan tom . W  ciągu 
m inionego roku, 6 plastyczek  opra­
cow ało 500 różnego rodzaju m ode­
li.

„L elija" faktycznie m a ju ż  opa- 
now anyrynek  europejski. N adal w y­
czuw a się  w yraźny niedosyt je j p ro ­
dukcji na rodzim ym  gruncie. Jednym  
z  podstaw ow ych i najb liższych  za­
dań załogi j e s t  rozszerzenie rynku na 
Litw ie. C zas najw yższy, by w reszcie 
nasz obyw atel przestał się  uganiać za 
w yrobam i z  Chin, K orei, czy  A fry­
ki, a m ógł na rodzim ym  rynku kupić 
rodzim y tow ar.po w zględnie dostęp­
nej cenie.

Wiosna i jesień 1997-1998
Poniew aż ju b ile u sz  - to  dobra 

okazja n ie  ty lko  do  p ięknych słów, 
ale  także prezentacji w łasnych w y- 
robów , w ięc  zorganizow ano p o k az  
m ody dam skiej, m ęskiej i  dziecięcej.

Go i ja k  proponuje „L elija” na 
najbliższy w iosenno-jesienny sezon?

M oda je s t  d o ść  to lera n cy jn a , 
je ś l i  chodzi o  szczegóły , je d n a k  ab ­
so lu tn ie  n ie  ak c ep tu je  ub io ró w  n ie ­
ch lu jnych  i n ieg u sto w n y ch . W szę­
d z ie  p rzew aża sty l k lasyczny. D łu ­
gość za leży  od  w łasnego gustu , je d ­
n ak  je ś l i  p łaszc ze  m ęsk ie  s ą  do  pół 
łydki, to  dam skie znaczn ie d łuższe , 
a  n iek tó re  s ięg a ją  n aw et do  kostek . 
M ło d zież  b ęd z ie  n o s iła  w sz y stk o  
d o b rz e  p r z e d  k o la n o ,  a l e  n ie  - 
„m in i” .

Litew scy projektanci na najbliż­
sze lata n ie p rzew idują ani zw ario­
w anych fasonów, ani zw ariow anych 
kolorów . W e w szystk im  dom inu je ; 
spokojny styl i pastelow e kolory: ja ­
snoszary, kości słoniow ej, lekki b e ż  
Bardzo m odny je s t  obeenieJcolorpo- 
m arańczowy. Zarów no płaszcze, jak  
i garsonki sąjednokolorow e, a  ich je ­
dyna ozdoba -  to  dużo ładnych guzi­
ków  i paski oraz dobrze dobrane do­
datki: pantofle, torebka, rękawiczki. 
M ężczyznom  proponuje się  garnitu­
ry  raczej dwuczęściow e, tzn. przy j a ­
snych spodniach - ciem ną m arynar­
kę  i odwrotnie, W  ogóle, tegoroczna

m oda lansuje pogodne ja sn e  kełory, 
c iep ły  styl. Z naw cy  m o d y  tw ierdzą,

- że  w  ponure i dżdżdyste w iosenne i 
jes ien n e dni należy  s ię  ub ierać na j a ­
sno i pogodnie. P opraw ia to  hum or, 
ro z ja śn ia ,n ie" ty lk o  sy lw etkę , a le  i 
w szystko \vokół. *

Jakkolw iek  zm ienia s ię  m oda i 
gusta, tg  na tak ie u ro c zy sto śc i ja k  
ślub; ja k iś  jub ileusz, Sylw estra, czy 
bal karnaw ałow y  obow iązu je  strój 
szczególnie elegancki. 1 tu  dom inu­
je  czerń: garnitury m ęskie, dam skie 
suknie balow e itp.

N ie zapom niano  tak że/o  dzie­
ciach i nastolatkach. D om inujące ko­
lory - to czerw ony, pom arańczow y, 
biały, czarny. Z arów no sukienki, ja k  
i garsonki głów nie w  dużą  kratę. .

N a zim ę proponu je  się  d u ż e k o - 
łnierze i m ankiety z  krótko strzyżo- - 
nego  futerka.

Po obejrzeniu kolekcji pozosta­
ło  rzeczyw iście m iłe w rażenie. N ie 
je s te śm y  ab so lu tn ie  g o rs i od  m i­
strzów  m ody zagranicznej. Ceny, w  
porów naniu z  zagranicznym i, ró w ­
nież są  bardziej"przytępne. E leganę- - 
ka, z dobrej tkaniny, dam ska garson­
ka m ieści s ię  w  ram ach 4 0 0  lit.ów, a 
jesionka 700-900 litó>v. N ie je s t to  > 
tanio, ale jednej takiej rzeczy  w ystar­
czy na dobrych kilka lat. A poza tym, 
będziem y zaw sze  po rządn ie  i e le­
gancko wyglądać.

Sprzedajem y się 
i to bardzo tanio

M ów iąc o  produkcji, m odzie nie 
sposób pom inąć tych, czyimi ręko­
m a w szystko się  to tworzy, czyli pra- . 
cujących tam  ludzi.

- Rzeczywiście piękny jubileusz. 
M am y nowoczesne urządzenia, sto-" 
sujemy najnowsze technologie - opo­
wiada wieloletnia pracow nica „Lelii”
A. G. - Tylko daleko nie nowoczesne 
są  wciąż wąrunki pracy. Szczególnie 
ciężko latem: upał, kurz. Sporo do 
życzenia pozostawiają również zarob­
ki. Oczywiście, w  innych fabrykach 
je s t jeszcze gorzej, ale to niczego nie 
uspraw iedliw ia. Pracujem y bardzo 
ciężko, a gdy się opłaci komorne, to ' 
końca z  końcem nie można związać 
do następnej wypłaty.

'  - Pracujemy, nie odginając p le­
ców  - mówi J. K. - a zarabiamy na 
przysłowiowy pieprz do kaszy. „Na

papierze” wygląda to naw et n ie naj­
gorzej, ale ja k  się  pó jdzie p a rę  razy 
do sklepu, dopiero w ów czas się od ­
czuw a, jak ie  nędzne grosze zarabia­
my. To prawda, że  nasza produkcja 
cieszy się  w zięciem  za granicą. Szy­
jem y  dobrze rz  wysokogatunkow ych 
tkanin, ale najbardziej się  liczy fakt, 
że jesteśm y tańsi od  innych. Po pro­
stu bajecznie tania je s t  nasza siła ro­
bocza. Sprzedajem y w ięc głów nie 
nie produkcję, a  sw oją pracę. Jest so­
lidna, ale w yjątkow o tania. Dzięki 
tego rodzaju „b iznesow i" fabryka 
prosperuje, a m y z  trudem  zarabia­
m y na codzienny kaw ałek chleba.

-  Taka to je s t  praw da ta od świę­
ta  i na co dzień'. Podobna sytuacja I 
je s t nie tylko na „Lelii”, ale i w  in- |  
nych  zakładach. Powoli uczym y się |  
dobrze pracow ać, tylko nadal n ie ma |  
jeszcze  takich, którzy by umieli do­
brze za tę naszą pracę płacić.

J aU tta  T R Y K  I 
N A  Z D JĘ C IA C H : (od lewej) 

d y r e k to r  G e n u te  Z a lfe c k fe n e  z  f 
p a r tn e ra m i z  N iem iec; dz iec iak i f 
u b ie ra ją  s ię  „w  p o m a ra ń c z k ę ” ; 1 
p an o w ie  też  chcą iść „w  nogę”  z  I 
n a jnow szą m odą; jesion ią ub ie ra j- f 
m y  się n a  jasn o .

Fot. M aria n  Paluszkiew icz I

Na Litwie - coraz więcej studentów z zagranicy
O becniena wyższych uczelniach 

Litwy studiuje 370 obcokrajowców ‘ 
- prawie półtora raza więcej n iż w 
ubiegłym roku akademickim, infor­
muje ELTA.

Według danych Departamentu 
Statystyki, największą część obco­
krajowców studiujących na Litwie - 
72 proc. - stanow ią obywatele kra­
jów  azjatyckich. Co trzeci student

zagraniczny p rz y b ił z  Libanu, stu­
diuje wielu obywateli Chin, krajów 
WNP, Polski.

Jest także po jednym  lub dwóch 
studentów z  USA, Kanady, Austra­
lii, Niemiec, Danii, Szwecji, Włoch. 
Połowa obcokrajowców studiuje w 
Kowieńskiej Akademii Medycznej 
i na Wileńskim Uniwersytecie Tech­
nicznym im. Giedymina.

Zależnie od obranego program u 
studiów, za naukę na Litwie obco­
krajow cy p łacą po 4-10 tys. litów 
rocznie. Natomiast obywatele Litwy, 
którzy s ą  wolnymi słuchaczami któ­
rejkolwiek wyższej uczelni naszego 
kraju, za studia p łacą po 1000-1500 
litów rocznie.

Niemniej z  różnych powodów 
nie wszyscy obcokrajowcy pomyśl­

n ie ko ń czą  stud ia  na L itw ie. Jak  
m ó w ią  sp ec ja liśc i D epartam en tu  
Statystyki, dla niektórych z  nich stu­
dia w  naszym  kraju s ą  zbyt trudne.

Praw ie 600 studentów  z  Litwy 
w  ubiegłym roku akadem ickim  było 
na stażu w różnych państwach świa­
ta. Najwięcej zn ich  - w  Niemczech, 
Danii, USA, Szwecji, Francji, Fin­
landii, Norwegii, Polsce, W łoszech,

W ielkiej Brytanii* 61 proc. dosko­
nalących  się, na stażu  za granicą 
przebyw ało ponad miesiąc.

Trzecia.część ogólnej liczby uda­
jących się na staż - to studenci Uni­
wersytetu Wileńskiego, na stażu było 
też wielu studentów Wileńskiego Uni­
wersytetu Pedagogicznego, kowień­
skich uniwersytetów - Technologicz­
nego, i Witolda Wielkiego, Uniwer­
sytetu Kłajpedzkiego, Kowieńskiej 
Akademii Medycznej i Szawelskiego 
Instytutu Pedagogicznego.
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Teatr to - jedno z  najciekawszych zjawisk kulturalnych w 
historii ludzkości, dziś częstokroć jesruw ażany za swoisty relikt 
|lepszych czasów”,, dyskretnie kontynuujący swoje istnienie na 

marginesie powszechnej uwagi. Często powtarza się twierdzenie, 
że sztuka teatralna jest wyłączną własnością „starych teatroma­
nów”, że życie teatralne nie mieści się w  kręgu zainteresowań 

ipółczesnej młodzieży, zafascynowanej jaskraw ą produkcją 
twórców „sztuk nowych”: clipmakerów, projektantów mody czy 
reżyserów z Hollywood. Jest to stwierdzenie smutne, ale, nieste- 
J  nie mamy zbyt dużo argumentów, by mu zaprzeczać. Nie chce 

się od razu zarzucać młodzieży brak szacunku do tradycji czy 
.wąskie”  zainteresowania. Czy młodzież świadomie ogranicza 

sferę swych zainteresowań, często wykreślając z  niej teatr, czy są 
przyczyny o charakterze raczej zewnętrznym, na które rzutuje 

sytuacja współczesnej polityki kulturalnej? W jakim  więc stop­
niu młodzież uczestniczy w życiu teatralnym? Oto pytania, które 
zadaję młodym ludziom...

Rozmawiam z  23-Ietnim aktorem dramatycznym Siergiejem 
Mazgo. Wychowanek Wileńskiej Akademii Muzycznej, podsta­
wowej instytucji „produkującej” aktorów kina i teatru Litwy, Sier­
giej pracuje na scenie RTDL już  od kilku la t  Należy do grona 
młodych aktorów, którzy nie przekroczyli jeszcze wieku 26 lat. 
Właśnie im, młodym aktorom, powierzane są role w  licznych sztu­
kach dla dzieci, gdzie jes t potrzebna młodzieńcza ekspresja i ener­
gia. Nawiasem mówiąc, są  to bardzo popularne, „kasowe” przed­
stawienia; tak zwane spektakle poranne, często gromadzą więcej 
publiczności niż sztuki dla dorosłych. W  przedstawieniach wie­
czorowych młodzi aktorzy też występują, lecz w  rolach raczej 
drugorzędnych, bo jest to czas aktorów znanych. Każdy z mło­
dych czeka więc na swoją „wielką” rolę. Na pytanie, czy zalicza 
swój zawód do zawodów prestiżowych czy modnych, aktor od­
powiedział przecząco: „Nie, ale jest on najciekawszy spośród tych, ■ 
które znam”.

W latach 60-70 dziecko, zapytane - kim chce być w  przy­
szłości, przynajmniej co trzecie - odpowiadało: aktorem. O tym 
zawodzie często marzyły młode dziewczęta. Teraz takie marzenia 
spotyka się dość rzadko.

Dlaczego zawód aktorski stał się mniej popularny, dlaczego 
obniżył się jego prestiż? Najczęściej odpowiedź brzmi: „Ależ to  
nie Hollywood, tylko tam aktorzy m ają takie honoraria...” A więc 
problem dotyczy tylko pieniędzy? Chyba nie. Nawet aktor profe­
sjonalny,'tj: osoba, która ukończyła kierunek aktorstwa UW, czy 
wydział teatru i kina Litewskiej Akademii Muzycznej, nie zawsze 
■ ■  możliwość znalezienia pracy w  tym zawodzie. Aktorów jest - 

prostu zbyt wielu, a  teatrów na Litwie nie tak dużo, by mogły 
zatrudnić tych, co ukończą studia. Corocznie przyjmuje się około 
dwunastu studentów, zazwyczaj tylko siedmiu lub ośmiu kończy

Teatr - relikt teatromanów?
studia i tylko trzy albo cztery osoby zostają zaangażowane do 
zespołu teatralnego. Inni latami oczekują na angaż, szukają innej 
pracy, zmieniają plany życiowe. Taka jest statystyka tego zawo­
du. Pozostają wierni scenie tylko najwytrwalsi, najzdolniejsi, fa­
natycznie rozmiłowani w tym zawodzie. Sytuacja młodych akto­
rów filmowych jest o wiele gorsza* aktorzy teatralni mogą przy­
najmniej uczestniczyć w scenach masowych, dających jakieś za­
trudnienie, natomiast Litewska Wytwórnia Filmowa z przyczyn 
finansowych prawie całkowicie zamarła, a więc marzenia o uczest­
niczeniu w  zdjęciach filmowych stają się nie dó spełnienia.

Na pytanie, czy odczuwa się prognozowana przez scepty­
ków tak zwana „powolna śmierć” teatru S. M. odpowiedział: 
„Określiłbym to raczej jako letarg, a nie śmierć”.

Chodzenie do teatru stało się swoistym obowiązkiem wobec 
kultury, ale przestało być dobrą rozrywką. Z  biegiem czasu w  ży­
ciu młodzieży pojawia się coraz więcej zjawisk, zdolnych konku­
rować z teatrem: telewizja, kina, dyskoteki, gry komputerowe, 
puby młodzieżowe. Są te rozrywki bardziej dynamiczne, łatwiej­
sze w  odbiorze, propozycje teatralne natomiast cechuje brak no­
wych pomysłów, brak wydarzeń, brak świeżości i dynamizmu.

„Odczuwam' zanik swoistej aury teatru, zainteresowanie lo­
sem' teatru wyraża się raczej w intrygach wewnętrznych, dlatego 
nie widzę jakiejkolwiek możliwości poważnych zmian”. - konty­
nuuje S. M. B yć może, są  potrzebne zmiany w  repertuarze, aby 
przywrócić zainteresowanie teatrem? „To jest możliwe, Młoda 
publiczność poszukuje widowiskowości, jaskrawości. Staramy się 
w ięc i uczymy stwarzać widowisko, chyba potrafimy zdobyć się 
na wybuch energii” - mówi aktor.

Z podobnymi pytaniami zwróciłam się do młodych widzów 
kilku teatrów wileńskich: Akademickiego Litewskiego, Rosyjskie­
go Dramatycznego oraz Opery i Baletu. Większość zapytanych 
chodzi do teatru ze trzy-cztery razy do roku, najczęściej idą, bo 
m uszą towarzyszyć rodzicom,: tylko połowa zapytanych „przy­
znała się”, że kochają teatr. Niestety, musimy stwierdzić, że te­
atromanów wśród młodzieży jest bardzo niewielu, nawet wśród 
tych, którzy regularnie bywają w  teatrze.

Jolanta D. (18 lat) powiada, że nie spodobała się jej żadna 
sztuka z tych pięciy, które ostatnio oglądała: „Może po prostu źle 
trafiłam... Myślę, źe teatry muszą podawać więcej informacji o 
swoich wystawianych sztukach, sztuki muszą być reklamowane, 
podobnie jak  filmy, wtedy więcej ludzi o nich usłyszy i wybierze 
się właśnie na taką,która ich interesuje. Teraz publiczność otrzy­
m uje tylko lakoniczny wykaz repertuaru na miesiąc. Nie wystar­
czy jedynie brzmienia nazwiska autora czy tytułu sztuki, żeby 
dokonać właściwego wyboru”; Donatas K. (20 lat) uważa, że ak­
torzy teatralni nie są  zainteresowani dobrą grą na scenie: „Odno­
szę wrażenie, że nie tylko ja  się nudzę, słuchając tych długich

dzień jak co dzień.
monologów i dialogów, nudzą się też aktorzy, którzy je  wygłasza­
ją”. Natalia G. (25 lat) skarży się na jednostajność repertuaruj 
„Wciąż lo  samo od kilku lat. Ci s?mi autorzy, te same sztuki 
Zgoda, są klasykami dramaturgii, ale nie chce.się słuchać wyłącz] 
nie tych utworów, które są w  spisie lektur szkolnych. Proszę za­
uważyć, że właściwie nie wystawia się utworów, napisanych poi 
roku 1970. To stagnacja umysłu! Dlaczego nie mam możliwości 
oglądania, na przykład, nowych sztuk autorów zachodnich?*! 
Paweł P. (23 lata) zauważa: „Może nie jestem bogatą osobowo-^ 
ścią, ale nie interesująmnie problemy, które w żaden sposób mniej 
nie dotyczą. Jestem dziś widzem przypadkowym, nie lubię teatru, 
bo nie znajduję tematów aktualnych. Wolę oglądać telewizję...■  

Pracownicy administracj i teatrów opowiedzieli, że tylko oko-1 
ło 10 proc. publiczności teatralnej stanowią ludzie młodzi. „Naj-1 
częściej młodzież nie przychodzi samodzielnie, lecz zostaje „przyj 
prowadzona” przez nauczycieli ze szkoły. Dzieci te często przypo­
minają jakieś stado, czują się w  teatrze raczej nieswojo. Tradycja 
chodzenia d j  teatru całymi klasami szkolnymi zachowała się jesz­
c z e ^  czasów radzieckich. Jest to tradycja raczej dobra. Niech ęłzieci 
zobaczą teatr chociażby w  ten sposób, niż w ogóle go nie zobaczą’ 

Czy jest teatr tylko anachronizmem, który musi wkrótce; 
niknąć? Nie chce się w to wierzyć. Możemy stwierdzić tylko, 
wymaga zmian. W tej jednej z najstarszych dziedzin sztuki idee 
nowatorskie zawsze podawali ludzie młodzi. Teatr potrzebuje 
młodzieży.

Olga MOROZOWA

Rozmyślania o małżeństwie 
i  braku pieniędzy

M iłość może przyjść do każdego 
niespodziewanie, niezależnie od wie- 

,  wykształcenia, czy naw et stanu 
ywilnegoT-Jednakże nie każdy je s tw  

stanie zaznać tego najpiękniejszego ze 
wszystkich uczuć- zagadkowego i nie­
powtarzalnego.

Na pierwszy rzut oka m ogło by 
się wydawać, iż takie pojęcia, jak  stu­
dent i  rodzina po prostu nie dają się ze 
sobą skojarzyć. Wcale tak nie jest. W 
porównaniu z latami poprzednimi pro­
cent małżeństw studenckich znacznie 
się zmniejszył. Wnioskuję tak na pod­
stawie mego studenckiego otoczenia. 
Zmniejszenie się liczby zawieranych 
małżeństw wśród studentów jest zwią­
zane bez wątpienia z  sytuacją material­
ną studiującej młodzieży. Chociaż sty­
pendia studenckie były przedtem ni­
skie, jednak z biegiem czasu ten stan 
rzeczy uległ nawet pogorszeniu. Dziś 
■ ^ w sz y scy  studenci otrzymują sty­
pendia, niekiedy opłacają naukę, w 
najlepszym przypadku z  własnej kie- 
Iszeni, a w zasadzie z kieszeni rodzi­
ców’ W  takich warunkach niełatwo jest 
utrzymać siebie samego, nie mówiąc 
ju ż  o normalnym funkcjónowaniu ca­
łej rodziny. •
H H N ie jes t tajemnicą, że studentowi 
łzawsze brakuje pieniędzy, dlatego 
I większość młodych ludzi stara się po- 
[łączyć s tudia z  dodatkow ą' pracą. 
[Obecnie jest dosyć sporo możliwości 
Ido zrealizowania tego. Na przykład - 
agent reklamowy. Nie wymaga to ca- 
Iłkowitego poświęcenia się: Pracując 
[kilka godzin dziennie, student ma 
możliwość polepszenia swej sytuacji 
materialnej, ale też, co najważniejszej 
może kontynuować naukę, Inga (22 
lata, studentka III roku wydziału eko­
nomiki UW) i Arunas (24 lata, student 
IV roku wydziału informatyki UP), są 
małżeństwem od 2 lat. Mają córecz­
kę. Mieszkają razem z rodzicami Ingi. 
Obaj otrzymująstypendia oraz zasiłek

na dziecko. W  wolnym, czasie Inga 
pracuje jako agent reklamowy w fir­
mie „Oriflame”. Jest zadowolona z  tej , 
p racy ,,gtfyż rozpowszechnianie ko­
smetyków wymaga o d ju ę j niewiele 
wysiłku, co pozwala więcej czasu spę­
dzać ze swojąxóreęzką.oraz mężem. 
A runasnatom iast zarabia dodatkowo 
jako stróż nocny na parkingu samo­
chodowym. Oczywi ś c ie r  gdyby, nie 
pomoc rodziców, rue wiadomo, jak  by 
to się wszystko ułożyło. Młoda_para 
je s t wdzięczna rodzicom IngT, gdyż 
tylko z  ich pom ocą mogą obaj dalej 
kontynuować studia, „Gdybyliie moja 
mama - mówi Inga - musiałabym wziąć 
urlop wychowawczy, zrezygnować na 
rok ze studiów i całkowicie poświęcić 
się  swojej córeczce^ bo nie dałabym 
rady, by połączyć te ważne dla mnie 
sprawy”. Współczesna babcia i dzia­
dek - to  przeważnie ludzie w sile wie­
ku, względem których trudno zastoso­
wać określenie - ludzie starzy. Nie 
mogą całkowicie zrezygnować ze swo­
jej pracy zawodowej, by poświęcić się 
wychowaniu dzieefó swego dziecka. 
v Rodzina składająca się z męża- 

studenta i żony- studentki jest dosyć 
rzadkim zjawiskiem w naszym życiu. 
Z reguły jeden z  członków młodej pary 
albo łączy studia z dodatkową pracą, 
albo rezygnuje ze studiów (pracuje), 
aby utrzymać swoją rodzinę.

Jolanta (21 lat, studentka III roku 
szkoły medycznej) i Rimas (22 lata) 
w  ubiegłym roku ukończył technikum 
elektromechaniczne i pracuje w pry­
watnej firmie.. Są małżeństwem od 
roku. Nie mają dzieci. Jolanta w nie­
pełnym wymiarze godzin pracuje jako 
'pielęgniarka w  szpitalu. Wcześniej 
młoda para mieszkała razem z rodzi­
cami Rimasa, jednak od 3 miesięcy ' 
wynajmują mieszkanie. Poznali się 4 
lata temu, ale postanowili się pobrać 
dopiero przed rokiem. „Uważam - 
mówi Rimas - iż żenić się należy wte­

dy, gdy jesteś pewny, że będziesz w 
stanie utrzymać rodzinę”.

Bez wątpienia, żę zamierzający 
się pobrać młodzi ludzie muszą liczyć 
przede wszystkinuia własne siły, a nie 
na pomoc rodziców lub dziadków. 
„Miłość pomaga w  przetrwaniu trud­
nych chwil” -uważają Julija i Gicdrius. 
Jul i ja (24 la t  studentka IV roku wy­
działu matematyki UP) i Gicdrius (25 
lat, magistrant wydziału informatyki 
Uniwersytetu Technicznego w  Kow­
nie). Są małżeństwem od 4 miesięcy. 
Nie mają dzieci. Mieszkają we wła­
snym mieszkaniu, które kupili przy 
pomocy rodziców. Julija w wolnym 
czasie udziela korepetycji. „Kobieta 
musi mieć własne pieniądze” - sądzi. 
Gicdrius uważa, ‘że to nie jest źle, iż 
Julija chce mieć własne finanse,‘ale 
jest przekonany, że w życiu, codzien­
nym mąż musi opiekować się całą ro­
dziną i troszczyć się o jej dobrobytT 
Giedrius oprócz studiów, od roku pra­
cuje w firmie, która prowadzi sprze­
daż komputerów na Litwie. „Ostatnio 
stan m aterialny w naszej rodzinie 
znacznie się poprawił, to jest zasługą 
Giędriuśa” - mówi Julija.

-Niestety, niewiele rodzin studenc­
kich może się pochwalić, że nie zale­
ży od rodziców. Czy nie lepiej byłoby 
zaczekać z zamążpójściem lub z ożen­
kiem, dopóki mocno nie stanie się na 

'w łasnych nogach?

Tatland TARABUKINA

Porozmawiajmy o „igrzyskach” 
czyli jak spędzamy czas wolny

Podobnie, jak  w dawnych czasach, dla studenterii jest nadal problemem 
aktualnym „chleb i igrzyska”. Niestety, macierzysta uczelnia może zapewnić 
studentom tylko symboliczne stypendium, które starcza na Jcromkę chleba' 
AlmąM ater nie tylko nie może,,wyżywić” wychowanka, lecz sama się znajdu­
je  na granicy ubóstwa. Ale młodzi, jak  to młodzi - są przedsiębiorczy i jakoś 
tam  radzą sobie. Porozmawiajmy więc o „igrzyskach”, czyli czytp się z^jąć 
wolnym czasie? Wszystkim, na co pozwala fantazja: od łowienia motyli w zi­
mie do śpiewania w kościelnym chórze. Jedynie dla dyskotek nie ma konku­
rencji. Bo gdzie jeszcze można się tak odprężyć?! O wiel&przyjemniej „spa­
lać” kalorie przy dźwiękach muzyki niż słuchając skrzypienia sprężyn w sali 
sportowej.

Dokąd pójść? Wybór jest tak samo trudny, jak wiele lat temu: niegdyś 
miejsc było zbyt mało, a teraz - zbyt dużo, „Dyskotekowy głód” studentom 
pewno nie zagraża. Trzeba tylko polegać na własnym guście i uwzględniać 
zawartość Swego portfela.

Niebagatelnąrolę odgrywa, jak się wyjaśniło, dobra ochrona. Ludzie, mimo 
wszystko, w olą nie narażać, zarówno zawartości swej kieszeni, jak  i życia.

Wszystkie Wymienione niżej lokale rozrywkowe należą do kategorii „bar 
dyskoteka”, co jest dużym.plusem dla tych, którzy po burzliwych pląsach chci 
zaspokoić pragnienie. Najchętniej odwiedzany jest „Max”. Tu jest atrakcyjny 
nowoczesny sprzętelastyczny, system ulg w opłatach za wstęp. Prawda, „kom­
pensują” to ceny w barze. Można też nacieszyć wzrok striptizem. Publiczność 
tu najróżniejsza, dosyć dużo studentów (dzięki zniżkom). W ogóle warto przy­
pomnieć, że młodzież - to najbardziej aktywna część społeczeństwa, ale nie 
najbardziej zamożna.

Chyba do najdroższych lokali należą „Armadilo” oraz „Vidiidienis”. W 
„Vidiidienis” nauczycie się pić tequilę (rodzaj wódki), a w „Armadilo” poczuj 
jecie się w wystylizowanym wnętrzu jako prawdziwy kowboy. Tu równieżl 
możecie dać ujście energii przy porywających latynoamerykańskich rytmach^ 

Jak wszystko, co nowe, coraz większą popularność zdobywa „Naktinisl 
vilkas”. „Papartis” i „Galerija” są otwarte dla miłośników rosyjskiej muzyki.! 
To są lokale niższej kategorii: "Serwisu się nie narzuca, ale i ceny są odpowied-l 
nie. W  „Nasię” można posłuchać raw’u, którym pasjonują się przeważnie na­
stolatki. One też przychodzą jako bywalcy do „Storasis piratas”. W tym barze, 
jak i „Prie parlamento”, można potańczyć na mini-piarkietach. W „Bocziu”, 
być może, serwują najtańsze piwo. To miejsce przyciąga serdeczną atmosferą, 
można tu spędzić wiele przyjemnych chwil. Sporadycznie na dyskotekach się 
spotyka „żywą” muzykę, ale jeżeli się interesujecie wszystkim, co nowe, tol 
zajrzyjcie do „Langas”, gdzie się odbywają prezentacje młodych zespołów 
muzycznych. Można tu nawiązać ciekawe znajomości, prowadzić interesujące 
rozmowy, znaleźć miłe towarzystwo. Miejsc,, gdzie by zbierała się wyłącznie 
brać studencka, w Wilnie właściwie nie ma, w odróżnieniu, powiedzmy, od I 
Polski, gdzie funkcjonują kluby, do których można wejść wyłącznie z  legity­
macją studencką.
_____________________________   Alicja WASILKOWA

Kolumnę przygotowały studentki 
IV roku polonistyki Uniwersytetu Wileńskiego
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Jerzy Grotowski stałym 
profesorem College de France

Jerzy Grotowski, jeden  z najwybitniejszych twórców tea tru  XX wie­
ku, został stałym profesorem paryskiego College dc France. Profesura 
w tej uczelni traktow ana jes t jako  najwyższy szczebel kariery  nauko- 

[wej we Francji i cieszy się prestiżem  na świecie. D ekret nominacyjny 
podpisany przez prezydenta Jacques C hiraca ukazał się w datowanym  
9 stycznia br. „Journal Officiel de la Rcpubliquc Francaise” (Dziennik 

lUrzędowy Republiki Francuskiej). W  latach 1840-44 profesorem  Col­
lege dc France był Adam Mickiewicz, a w latach 90 wykładowcą pary­
skiej uczelni był prof. Bronisław G erem ek.

Jerzy Grotowski (ur. 1933) ukończył studia aktorskie i reżyserskie w 
krakowskiej PWST. W 1959 roku wspólnie z  Ludwikiem Plaszenem objął 
kierownictwo Teatru 13 Rzędów w Opolu, który zmienił później nazwą na 
Teatr Laboratorium i w 1965 roku przeniósł się do Wrocławia. W Laborato­
rium Grotowski zrealizował dwanaście spektakli, z  których trzy: „Akropo- 
lis” wg Wyspiańskiego (1962), „książę Niezłomny” wg Calderona-Słowac- 
kiego (1965) i „Apoćalypsis cuin figuris" (1968) przyniosły mu światową 
sławę. Po tym ostatnim spektaklu Grotowski zaprzestał reżyserowania spek­
takli prowadząc w następnych latach badania kulturowe i antropologiczne 
znane jako „Teatr Uczestnictwa”, a później -  „Teatr Źródeł”. W 1982 roku 
Grotowski wyjechał z  Polski. Od 1985 roku prowadzi „Workcenter o f  J e r z /  
Grotowski and Thomas Richards” w  Pontederze koło Florencji, gdzie reali­
zuje badania w  zakresie Sztuk Rytualnych.

College do France powstała jako uczelnia królewska w 1530 roku. Obec­
ną nazwę nosi od roku 1795. Paryska uczelnia odegrała ważną rolę w  roz­
woju myśli naukowej. Posiada ona dwa wydziały: humanistyczny i nauk 
ścisłych:

College de France ma pięćdziesięciu stałych profesorów. Liczba ta jest 
niezmienna nowi profesorowie są  koptowani po przejściu na emeryturę 
lub śmierci jednego z poprzedników. Uzyskanie profesury College de Fran­
ce nie jest uwarunkowane posiadaniem stopni i tytułów naukowych. Tytuł 
profesorski jes t dożywotni. Nowy kandydat na stałego profesora je s t podda­
wany skomplikowanej procedurze kwalifikacyjnej. Najpierw rozmawia osob­
no z 49 członkami kolegium profesorskiego, którzy następnie w tajnym gło­
sowaniu wypowiadają się w  sprawie przyjęcia go do College de France. 
Gdy wynik głosowania jes t pomyślny, uczelnia konsultuje kandydaturę z 
równymi jej prestiżem wyższymi uczelniami francuskimi. Gdy i ta opinia 
jest pozytywna, ostatnie słowo należy do prezydenta Francji, który nominu- 

profesorów uczelni. Ze stanowiskiem profesorskim związana jest stała 
pensja i obowiązek prowadzenia wykładów (dwa razy w  miesiącu).

Pierwszym polskim profesorem w  College de France był Adam Mic­
kiewicz. Został on profesorem tymczasowym w  1840 roku, w  specjalnie dla 
niego utworzonej katedrze literatur słowiańskich. Poeta m iał zostać stałym 
profesorem po uzyskaniu obywatelstwa francuskiego, o co bezskutecznie 
starał się do końca życia: Jego wykłady, w  któiych m ówił m. in. o historii 
Polski i Rosji, konflikcie polsko-rosyjskim, dziejach i kulturze słowiańsz­
czyzny cieszyły się dużą popularnością, zwłaszcza w śród młodzieży. Zaan­
gażowanie Mickiewicza w  politykę, propaganda napoleonizmu i krytyka Ko­
ścioła, czemu dawał wyraz z uczelnianej katedry, spowodowały jednak, że 

1844 roku  władze francuskie zawiesiły wykłady, urlopując Mickiewicza. 
Jerzy Grotowski opowiadając niedawno wę W rocławiu :o swoich fascyna­
cjach literackich przypomniał, że w  okresie, gdy realizował spektakle te­
atralne, polska literatura romantyczna była głównym źródłem jego  inspira­
cji (zrealizował wówczas m. in. „Dziady” w g Mickiewicza).

R afa ł B U RN ICK I
_____________________________   „Rzeczpospolita”

Wielki Krzyż dla wielkiego pisarza i publicysty
W  dniu swych 85 u ro d z in  M a­

rian  B randys odznaczony  został 
Krzyżem Wielkim Orderu Odrodze- 
n iaT o lsk i. W  im ieniu prezydenta 
Aleksandra Kwaśniewskiego odzna­
czenie w ręczyła Barbara Labuda,

podsekretarz stanu w  Kancelarii Pre­
zydenta. U roczystość odbyła się w 
warszawskim mieszkaniu Jubilata w 
obecności jego  rodziny i przyjaciół. 
Labuda przekazała Brandysow i tak­
że list gratulacyjny od prezydenta.

Poczucie hum oru nie opuszczało pi 
sarza przez ca łą uroczystość -  pod­
czas zakładania mu szarfy zażarto­
w ał: „M am  nadzieję, że  n ie będę 
musiał nosić tego stale”.

Fot. PAP IC A F

Geoloeia C zy to był potop?
 Dawno temu Morze Czarne było
zn a cz n ie  m nie jsze . Jeg o  obecny 
kształt to skutek kataklizmu sprzed
7,5 tys. lat.

Historię tej starożytnej katastrofy 
odtworzył międzynarodowy zespół 
geologów i oceanografów, opierając 
się na wcześniejszych danych zebra­
nych przez rosyjski statek badawczy. 
Badania echa sejsmicznego (odbitego . 
od dna) i osadów dennych pozwoliły 
odtworzyć daw ną'lin ię brzegow ą i 
wykazały, że w pewnym momencie i 
doszło do nagłego podniesienia pozio- 
mu morza o 150 metrów. Wody rozla^ 
ły się na obszarze 102 tys. km .kw . 
powierzchni. Napór mas wody napły­
wającej wąską wówczas cieśniną Bos­
for musiał być ogromny, około 400

razy większy od Niagary, a towarzy­
szący temu hałas słyszalny był praw­
dopodobnie w promieniu 100 km - tłu­
maczą dr Wiliam Ryan i dr Walter Pit- 
tman z  Uniwersytetu Columbia, kie­
rujący ekspedycją geologów.

Datę katastrofy ustalono za pomo­
cą izotopów węgla. Naukowcy zapo­
wiadają opublikowanie raportu z ba­
dań na wiosnę przyszłego roku. O  ile 
jednak ustalenia geologiczne nie bu­
dzą wątpliwości świata naukowego, o 
ty lei rozgorzał od razu spór wokół in- 
terpretacji nadanej im przez Ryana i 
Pittmana. Snują oni bowiem przypusz­
czenia, że powódź spowodowała wę­
drówkę ludów rolniczych znad Morza 
Czarnego do Europy, Anatolii i M e­
zopotamii. Nie wykluczają też, że wy­

lanie Morza Czarnego może być po­
topem opisanym w sumeryjskim epo­
sie o  Gi igameszu, który, jak wiadomo, 
jest w wielu punktach zgodny z  opi­
sem potopu biblijnego. Jednak tę ostat­
n ią możliwość wyklucza dr Stephanie 
Dalley, znana specjalistka od „Gilga- 
mesza” z Oksfordu, m . in. ze względu 
na brak zbieżności chronologicznej 
wydarzenia z  sumeryjskim eposem da­
towanym na ok. 2600 p. il e. Bardziej 
zasadna - mówią specjaliści - może być 
hipoteza o migracji ludów znad Mo­
rza Czarnego, która mogła upowszech­
nić umiejętności rolnicze i obróbki me­
talu, a  w efekcie przyjęcie osiadłego 
trybu życia, oznaczających początek 
epoki brązu.

(„Gazeta Wyborcza”)

TTe jestem Litwinką, więc z 
/  \ J  tymwiększym zaintereso- 

1  Y  waniem obserwuję, co się 
obecnie dzieje w W inie. Bo jednak, 
po razpierwszy Litwini sami dbają w 
nim o porządek, bez przymusu obcych, 
bez czyjegokolwiek wpływu, kierując 
się własnym pojmowaniem historii i 
wyczuciem piękna. Najlepiej sobie ra­
dzą, moim zdaniem, w  odradzaniu 
Itego, co zmiotły okrutne minione dzie- 
■ ęcio lec ia  obecnego w ieku. T rzy  
Krzyże, posągi Katedry, budynki na 
lulicy Wielkiej i w pobliżu jej, wszyst­
kiego nie sposób wymienić -  czyż to 
nie cieszy serca każdego-wilnianina; 
lie tylko Litwina, czyż nie pokazuje­

my tego z dumą gościom miasta? T^ie 
wątpię, że prace nad przywracaniem 
Wilnu wielkoścf byłyby prowadzone 
na jeszcze szerszą skalę, gdyby znala­
zło się więcej środków.

W przypadku Wilna pieniądze, 
niestety, decydują nie o wszystkim. 
Najbardziej zapamiętałam wrzawę, 
robioną przez gazety i TV w sprawie, 
budowy domu ihieszkalnego-przy ul. 
Cziurlionio. Mieszkańcy sąsiednich i 
nawet bardziej odległych budynków 
podsunęli prasie plik zjadliwych skarg. 
Ich argumentacja przypominała powo­
jenną gazetę „Czerwona Gwiazda" 
(była taka). Domagając się wstrzyma­
nia robót, ostre języki zazdrośników 
szkalowały „bogaczy”, „worki pienię­
dzy”, odwoływały się do ekologii, lu­
dobójstwa, moralności i innych po­
dobnych argumentów. Ledwie ucichła 
burza ze Wschodu, przyszła nowa, tym 
razem, jak się mówi, z  przeciwnej stro­
ny. Kilku niedawno przybyłych z 
Ameryki wychodźców wszczęło hałas 
przekonując, że odbudowa zniszczo­
nych po wojnie i ostatecznie zburzo­

nych domów przy ul. Odminiu byłaby 
dla nich ogromną krzywdą, naruszyła­
by ich human rights (przesłoni widok 
na Katedrę!).

W zasadzie, świątynie są  po to^-by 
w  nich się modlić, a-nie po-to, by ga­
pić się na nieprzez okno, ale mniejsza 
o to. Gorsze jest to, że w toku gorącej 
dyskusji (czy warto odbudowywać te 
domy, takie jak  były, czy w  ogóle nie 
warto, niech zieje pustka?) porusżono

nic w tamtym, które można byłoby 
odtworzyć na podstawie zachowanych 
rysunków i; zdjęć, lecz w jakimś wy­
marzonym, wyśnionym. Dodałabym, 
że po przeczytaniu słów „święte mia­
sto”, jak  gdyby się słyszały, nie tylko 
zawodzenie autora, lecz także trzaska­
nie płonącego drzewa nąołtarzu ofiar­
nym oraz syczenie świętych węży. W 
takim kontekście „prawdziwe litew­
skie „Wilno wydaje się'pogańskie. Od-

przywędrowały do teraźniejszości ta­
kie, jakie zostawiono je  po wyniszcze­
niu m ieszkających w  n ich  Żydów. 
Domy z  dziurawymi dachami, połama­
nymi poręczami schodów, bez okien, 
cuchnąpe fekaliami przynajmniej kil­
ku epok, zachwaszczonymi pustko­
wiami: koniec świata.

Najsmutniejsze, że słowa o praw­
dziwym „świętym-Wilnie” są, zdaje 
się, pustym bajdurzeniem. Można się

Sziaures Atenai S w ię te ? ^ V Ib io  
i kościół Franciszkanów

godne uwagi myślr. i
N a przykład takie: „Większość z 

tych trzypiętrowych budynków znala­
zła się w Wilnie w czasach carskiej 
inwazji i za Polaków”.

Natomiast argument architekta 
Algimantasa Stalgysa godny jest zacy­
towania w  całości:

„Plac Katedralny w rzeczywisto­
ści - to żaden plac. Pod jego betono­
wymi płytami leży zniszczone przez 
wroga święte miasto - nasza dawna sto­
lica, początki Litwy. Wszystkie budyn­
ki wznoszone dookoła zamku powin­
ny być dopasowane do niego, i nie tyl­
ko do istniejących, lecz także do nie 
zrekonstruowanych jeszcze, budowli 
Zamku...”

Tak pięknie, wzniośle powiedział, 
że nie sposób nic zarzucić. Ale czyta­
jąc uważnie, możesz zauważyć swego 
rodzaju aberację świadomości. Dekla­
rujący to człowiek, wydawałoby się, 
żyje-nie w dzisiejszym Wilnie, nawet

ważam się twierdzić, że w znacznym 
stopniu niemoc przy odbudowywaniu 
W ilna je s t  spow odow ana w łaśn ie 
przez tę ksenofobiczną iluzję. Chociaż 
konkretne przyczyny w  konkretnym 
przypadku m ogą mieć różną nazwę. 
Skoro dom był budowany za „cara” lub 
„Polaków”, to jes t nie do przyjęcia w 
„prawdziwym, litewskim” Wilnie, nic 
nie jest wart, jest prawie nielegalny, 
zapewne dlatego w  tak obojętny spo­
sób patrzy się na sterczące od dziesię­
cioleci na Starówce i daleko poza jej 
granicami ruiny, osłaniając się niedo­
skonałością ustaw, brakiem środków, 
korupcją, ochroną pomników i inny­
mi zmyślonymi rzeczami. Czasami 
zdaje się nawet, że miasto to nie ma 
gospodarza. Nie bez powodu wielki 
wilnianin Czesław Miłosz raz naresz­
cie publicznie przyznał, że dzisiejsze 
Wilno przypomina mu krakowskie 
osiedle Kazimierz. W  przebudzonym 
i kwitnącym Krakowie te dzielnice

o tym przekonać, patrząc na kościół 
Franciszkanów. W  dokum entach o 
miejscu tym wspomina się już  od cza­
sów Witolda, złotego wieku Litwy. 
W znosili go, przez dziesięciolecia, 
doskonalili i zmieniali, zdobili freska­
mi chrzciciele Litwy, zakon Braci 
M niejszych. Los tego kościoła, jak  
mało którego, wiąże się z  biedą Litwy. 
Gdy Franciszkanie włączyli się  do 
walki przeciwko rosyjskiej okupacji, 
na rozkaz M urawjowa św iątynia i 
k lasztor przykościelny zostały za­
mknięte i przekształcone w  przecho­
walnie archiwów. Po przekształceniu 
się państwa w  robotniczo-chłopskie 
kościół także pełnił funkcje archiwum. 
Jednak najgorsze spotkało go (nie do 
wiary!) obecnie. Żaden z  dotychcza­
sowych złoczyńców nie odw'ażył się 
na rozkopywanie grobów mnichów i 
rozrzucanie ich kości. W  naszych cza­
sach uczynili to tak zwani archeolo­
dzy. M asęantropomorficOTą(koteii

czaszki) pozrzucano do skrzyń po pa­
pierosach „BOND” i przeniesiono na 
strychy. Wewnątrz domu bożego dzi­
siaj wszystko wygląda tak, jakbyśmy 
żyli w  czasach okrutnej walki z  chrze­
ścijaństwem.

Pierwsza w tę stronę spojrzała i 
zaczęła domagać się zrobienia porząd­
ku „Mażoji studija” Radia Litewskie­
go. Dały się słyszeć trwożne głosy, 
kilka obietnic -  i znowu wszystko uci­
chło. Dach dziurawy, ściany pękają, 
już  nie ma fresków, ja k  i nadziei, że 
coś się zmieni na lepsze. Tak zawsze 
się  staje, gdy odmawia się właścicie­
lom zwrotu tego, co im się prawnie 
należy. Mnisi Franciszkanie czekają 
oczywiście, kiedykolwiek doczekają 
dniazwrotu, lecz co wtedy zostanie po 

'jed n e j z  najstarszych t  najpiękniej­
szych budowli Wilna? .

Biedne Wilno |  jeszcze w ubie­
głym stuleciu wzdychał poeta. Czyż­
by poeci rzeczywiście mieli dar prze­
widywania? Niedawno spółka akcyj­
na „V ilniaus degtine” zaoferowała 
wódkę nowego gatunku „Sostine”. 
Uważnie popatrzcie na je j etykietkę. 
Poznacie pejzaż miasta z  ubiegłego 
śmiecia, ulicę Ostrobramską. Nie od 
razu można się zorientować, że cze­
goś brakuje, ale I  nareszcie! Autor ety­
kietki (miejmy nadzieje, że nie satani­
sta), by nie zakłócać spokoju pijące­
go, usunął z  widoku tę  część Ostrej 
Bramy, z której spoziera oblicze Prze­
najświętszej Panny. W  ten sposób, po 
upływie wielu lat, że tak powiem, urze­
czywistnił dawne marzenie stalinow­
ców - zbudować magistralę od Komi­
tetu Centralnego w  kierunku Mińska. 
Naprzód?

B rigita NADTOCZIJ 
„Lietuvos aidas”
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Koszykówka
Litw a i Polska w finałach 

m istrzostw  E uropy 
Wczoraj późnym wieczorem 

w Neuchatel męska reprezentacja 
Litwy rozegrała ostatnie spotka­
nie eliminacyjne do mistrzostw 
Europy z reprezentacją Szwajca­
rii. Zwycięstwo nad gospodarza­
mi dawało dobre szanse drużynie 
Litwy zajęcia drugiego miejsca w 
grupie E. Należało tylko oczeki­
wać porażki zespołu Polski z kro­
czącą bez porażki reprezentacją 
Francji. Spotkanie tych drużyn 
odbyło się-wczoraj w Wałbrzychu. 
Polakom również zależało na wy­
granej - byłoby drugie miejsce w 
grupie oraz ani jednego przegra­
nego meczu w drugiej rundzie.

Francja, Polska i Litwa za­
pewniły sobie awans do rozgry- . 
wek finałowych w Hiszpanii, a 
zespół Francji również pierwsze 
miejsce w grupie E. Drugie miej­
sce również daje korzystniejszy 
układ przy losowaniu grup fina­
łowych mistrzostw.

Przed wczorajszym spotka­
niem koszykarze Litwy występu­
jący bez reprezentantów grają­
cych za granicą na pograniczu 
szwajcarsko - austriackim w Feld- 
kirche rozegrali mecz kontrolny z  
reprezentacją Austrii. Koszykarze 
Litwy łatwo wygrali 87:54(42:19). - 
Najwięcej punktów dla zwycięz­
ców zdobył Dainius Adomaitis - 
22.

M . P IA SE C K I
Narciarstwo

Liderzy mistrzostw  
Na mistrzostwach świata w 

narciarstwie w konkurencjach 
klasycznych wTrondheim wczo­
raj odbyły się zawody w kombi­
nacji norweskiej (drużynowo). 
Najpierw odbył się konkurs sko­
ków z obiektu 90 m,a następnie 
bieg 4x5 km da kombinacji (dru­
żynowo).

Jak już informowaliśmy, bieg 
łączony -10 km stylem klasycz­
nym i 15 km stylem dowolnym - 
wygrał Norweg Bjoem Daehlie 

1:00.11,1. Najlepiej z  Polaków 
w biegu łączonym spisał się Ja­
nusz Krężelok, plasując się na 

1 miejscu - 1:04.55,9. 49 był 
Krzysztof Wańczyk, 64 - Mar­
cin Roszkowski, a 67 - Ryszard 
Łabaj. Ogółem sklasyfikowano 
85 narciarzy.

Otrzymaliśmy wyniki narcia­
rzy litewskich, występujących na 
mistrzostwach. Na dystansie 10 
km stylem klasycznym Riczardas 
Panavas uplasował się.na 63 po­
zycji (26.36,9), a Witold Zybajło 
był 86 (27.27,5). W biegu na 30 
km stylem dowolnym W. Zybajło 
zajął 77 miejsce. ,

_W klasyfikacji medalistów 
mistrzostw świata prowadzi Nor­
weg Bjoem Daehlie mając na kon­
cie dwa złote medale oraz jeden 
srebrny, drugie miejsce zajmuje 
Aleksiej Prokurorow (Rosja) - po 
jednym medalu w każdym kolo­
rze, a trzeci Fin Mika Myllylae -

dwa medale, srebrny i brązowy.
Wśród kobiet na czele znaj 

duje się Rosjanka Jelena Wialbe 
dwa złote i jeden srebrny, a więc 
tyle samo i w takich samych kolo 
rach, jak Daehlie. Druga jest jej 
koleżanka z ekipy - Lubow Jego-, 
rowa - jeden złoty, a trzecia Włosz­
ka Stefania Belmondo - dwa srebr­
ne i jeden brązowy.

Bjoem Daehlie umocnił się na 
liście złotych „multimedalistów” w 
konkurencjach indywidualnych. 
Ma już 9 złotych krążków, 4 zdo­
był w Igrzyskach Olimpijskich, a i  
w mistrzostwach świata. Na dru­
giej pozycji plasuje się słynny w 
przeszłości szwedzki „Król nart1 
Sixten Jemberg (3 olimpijskie i 2 w 
mistrzostwach świata), wyprze­
dzając Władimira Smimowa (Ka­
zachstan) - 5 medali (odpowied­
nio 1+4) oraz Gunde Svana (Szwe­
cja) - 7 (2+5) i kolejnego biegacza 
szwedzkiego Thomasa Wassber- 

~ga-5(2+3).
Inf.wL

Piłka nożna
Włochy - Polska - w Neapolu 
Mecz eliminacyjny mistrzostw 

świata Włochy - Polska zostanie 
rozegrany 30 kwietnia w Neapolu 
- oświadczył prezes Włoskiej Fe­
deracji Piłkarskiej Luciano Nizzo- 
la. Spotkanie eliminacyjne mi­
strzostw Europy młodzieżówek 
obu krajów odbędzie się 29 kwiet­
nia w Benevento.

Zmierzyły się reprezentacje 
Izraela i Niemiec 

Remisem 1:1 zakończyło się 
rozegrane w Herzliyi towarzy­
skie spotkanie piłkarskich dru­
żyn do lat 21 Izraela i Niemiec. 
Wczoraj towarzyski mecz roze­
grały pierwsze reprezentacje 
tych krajów.

P iłka rsk i D unhiłl Cup 
Chiny wygrały z Malezją2:0, 

a Finlandia z Singapurem 1:0 pod­
czas odbywającego się w Kuala 
Uimpur piłkarskiego turnieju o 
Puchar Dunhilla.

Będą ogrodzenia na M Ś’98 
Kibice oglądający przyszło­

roczne mistrzostwa świata'we 
Francji będąjednak oddzieleni od 
boisk ogrodzeniami, wbrew na­
dziejom FIFA.

„Doszedłem do przekonania, 
że nie możemy zaryzykować usu­
nięcia ogrodzeń ze stadionów Pu­
charu Świata” - stwierdził minister 
spraw wewnętrznych Francji Jean-1 
Louis Debre. „Moglibyśmy to zro­
bić za kilka lat, gdyby nastąpił 
postęp w wychowaniu i zmieniła 
się mentalność kibiców. Dziś nie 
jesteśmy do tego gotowi, tak więc 
będą ogrodzenia” - cytuje słowa 
ministra sportowy dziennik „L’E- 
quipe”.

Minister Debre, który nazy­
wa siebie Monsieur Security Co- I 
upe du Monde’98, powiedział, że I 
bezpieczeństwo ludzi w finałach I 
mistrzostw nie może być narażo­
ne na szwank. Dziewięć ze sta­
dionów przyszłych mistrzostw ma 
ogrodzenia. Podobne zostaną 
wzniesione na nowo budowanym 
narodowym obiekcie Stade de 

’ France.

Wczoraj w prasie Litwy |
UETUVOSjrytas

„W  kra ju  prostytutki kupuje się, wymienia, k rad­
nie** -  pisze R iczardas Vitkus:

„Wieczorem, 23 lutego funkcjonariusze komendy 
policji Dainai samorządu szawelskiego zatrzymali dwóch 
stręczycieli i piąć prostytutek. Wszystkie zatrzymane 
prostytutki są obywatelkami Rosji.

Policjanci zawieźli prostytutki na kontrolę do przy­
chodni dermatologiczno-weneryczncj. Po 29 litów za ba­
dania każdej prostytutki na HIV opłaciła policja.

W  poniedziałek Szawelski Wydział Śledczy wyto­
czył sprawę kam ą o stręczycielstwo.

Wczoraj rano funkcjonariusze komendy policji Da­
inai zatrzymali dwóch mieszkańców Szawel i jednego 
poniewieżanina, przybyłych do mieszkania, w  którym 
wcześniej mieszkały zatrzymane prostytutki.

Policjanci przypuszczają, źe ci osobnicy przyjecha­
li, by zabrać prostytutki i ukryć je  przed śledztwem. 
Zatrzymani twierdzili, że przyszli do znajomych dziew­
cząt, by spędzić z  nimi czas.

W iosną 1995 roku policjanci komendy Dainai za­
trzymali 12 sutenerów i 24 prostytutki.

W  ubiegłym roku w  Szawlach wytoczono 5 spraw 
karnych o sutenerstwo. Kilku sutenerów sądzono.

Niemniej te  środki nie miały realnego wpływu na 
prostytucję w  Szawlach.

W . miejscu zlikwidowanych firm otwierano inne. 
Obecnie publicznie swe usługi w Szawlach oferuje 9 firm 
„czarujących dziewcząt”. Policjanci twierdzą, że znaleźć 
pracujących w nich stręczycieli i prostytutki nie jest ła­
two.

Gdy się dzwoni na telefon podany w  gazecie, odzy­
wa się sekretarka. Przyjmuje zamówienie od klienta. Pod 
innym numerem telefonu kontaktuje się ze stręczycie­
lem. Spotyka się on z klientami. Jeżeli nie wzbudzają 
podejrzenia, przyprowadza sję prostytutki przywiezio­
ne innym samochodem.

Często mieszkanie, w którym ma się odbyć spotka­
nie, obserwują zwiadowcy firmy „czarujących dziewcząt”, 
przybyli innym samochodem.

W ciągu kilku lat zmieniła się również struktura rze­
miosła prostytucji. Dawniej od stręczycieli szefowie gan­
gów .przestępczych Szawel żądali tylko bezpłatnych usług 
prostytutek. Natomiast teraz ten nielegalny rentowny 
precederjuż całkowicie kontroluje mafia.

Spędzona z prostytutką godzina kosztuje w Szaw­
lach 100-120 litów. Około 40 litów zostaje prostytutce. 
Jedna firma „czarujących dziewcząt” w Szawlach dzien­
nie ma 3--5-zamówień (w weekendy do 10). Takich firm w 
[mieście jes t około dziesięciu.

Gdy wieczorem 23 lutego policjanci zatrzymali strę­
czycieli i prostytutki dwóch firm, wkrótce dowiedzieli 
się o tym sutenerzy innych firm „czarujących dziew- 
Icząt”.
H ~ |N a telefony klientów sekretarki firm nie odpowiada­
ły, stręczyciele przewieźli prostytutki do innych miesz­
kań. Zdaniem funkcjonariuszy, potwierdza to, ź e  pro­
stytucję kontroluje kijka osób. Zatrzymane prostytutki

często boją się podać nawet imię swego stręczyciela, 
natomiast o prawdziwych właścicielach firmy nic nie 
wiedzą.

Wczoraj gazecie „Lietuvos rytas” udało się poroz­
mawiać z jedną z prostytutek, zatrzymanych 23 lutego 

. w Szawlach. Ta 22-letnia dziewczyna przyjechała na 
Litwę, by uprawiać prostytucję, w czerwcu ubiegłego 
roku. Przybycie na Litwę i uprawianie prostytucji za­
proponowała jej koleżanka, która od kilku lat jest pro­
stytutką w Rydze.

Dziewczyna przyjechała na Litwę na dwa tygo­
dnie przed własnym weselem. Po kursach krawieckich 
miała wyjść za mąż za o 12 lat starszego od niej miej­
scowego przestępcę. Uciekając przed niekochanym 
człowiekiem, dziewczyna miała nadzieję zarobić na pro­
stytucji.

Wkrótce dowiedziała się, że znajomy poniewieża- 
nm sprzedał ją  szawelskięj firmie „czarujących prosty­
tutek” za 300 dolarów U SA

Tę sumę pieniędzy dziewczyna zwróciła sutene- 
rowi dopiero po dwóch miesiącach pracy.

Obecnie, po zmianie trzech mieszkań i kilku sute­
nerów, dziewczyna/pracowała samodzielnie. Za noc 
spędzonąz klientem, jak mówiła, brała 200 litów. Dzien­
nie miała po kilka zamówień. Sutenerzy płacili jej po 50 
litów za godzinę.

Dziewczyna mówiła, że ostatnio pracowała dla sie{ 
bie, bez sutenerów i od stałych klientów zostawiała 
sobie po 100 litów, które otrzymywała od każdego sta­
łego klienta. Prostytutka mówiła, że miała ponad 10 
stałych klientów.

Z  zarobionych pieniędzy dziewczyna nie uzbiera­
ła majątku. Pieniądze wydawała na stroje, makijaż, per­
fumy.

22-letnia prostytutka mówiła, że z powodu napię­
cia nerwowego czuje się jak  30-latka.

Prostytutką, szukającą na Litwie szczęścia, naj­
bardziej denerwowało to, że prostytutki traktuje się jak 
rzeczy. Kupuje się  je , sprzedaje, wymienia, a  nawet 
kradnie. Wspomnianą dziewczynę nieznani osobnicy 
kradli dwukrotnie.

Za pierwszym razem trzy dziewczyny, wśród któ­
rych była ta prostytutka, uprowadzili kłajpedzianie. Za­
mówili dziewczyny w Szawlach na dwie godziny, a na­
stępnie zawieźli do Kłajpedy i kazali pracować dla nich.

Jednak prostytutki zatelefonowały do swego su- 
ten era w Szawlach. Po swoje prostytutki przyjechał do 
Kłajpedy z  kolegami. Wyłamali drzwi mieszkania, gdzie 
ukrywano prostytutki, pobili pilnujących je  sutenerów 
kłajpedzkich.

Za drugim razem tę dziewczynę uprowadzili sute­
nerzy z  Możejek. Po dwóch tygodniach pracy dla nich 
dziewczyna uciekła i wróciła do Szawel. Jak powie­
działa, z tego powodu sutenerzy z Możejek także ucier­
pieli od szawlan.

Pewnego razu tę prostytutkę pobił-klient. Gdy 
dowiedział się o tym sutener, osobnik, który podniósł 
rękę na prostytutkę, musiał zapłacić karę sutenerowi i 
prostytutce. Powiedziała, że otrzymała 100 litów kom­
pensaty.

Dwukrotnie klienci proponowali te>prostytutce, 
by zrezygnowała z tego zawodu i została ich kochanką. 
Jednak mężczyźni ci nie zechcieli zapłacić sutenerowi 
dziewczyny 200 dolarów USA wykupu.”

Za 32 Lt - do więzienia
Tadeusz Romanowski, 25-letni 

mieszkaniec Solecznik, dotychczas 
się  nie nauczył sumiennie pracować i 
zarabiać. W  1994roku był sądzony,, 
za ś  w końcu 1995 roku został przed­
terminowo zwolniony z więzienia. 
W ubiegłym roku również nie praco­
wał, ale pieniądze chciał mieć. Toteż 
szukał sposobów ich zdobycia. Pew­
nego lipcowego dnia po południu ze 
swym koleżką Jurijem Labulem, 24- 
letnim bezrobotnym, również kara­
nym sądownie, wałęsał się po stacji 
autobusowej w Solecznikąch. Koleż­
kowie spotkali tu nieznajomego Iwana' 
Ożarowskiego, który czekał na au­
tobus. Zapoznali się i według słów J. 
Łabula, nawet razem wypili, popro­
sili I. Ożarowskiego, by dał pienią­
dze na papierosy. Ten wydostał z 
kieszeni jednego lita i dał I. Łabulo- 
wi. Kolesi zauważyli, że Ożarowski 
ma w kieszeni banknoty o większej 
wartości. „Daj 5 litów” - powiedzie­
li., Ale I. Ożarowski nie dał-i zdecy­
dował iść do domu, do wsi Nowo- 
sioły pieszo. „Bałem się, że do mnie 
się przyczepią, kiedy zobaczyli pie­
niądze” - powiedział na sądzie. Tak 
się i stało. Koleżkowie nie mogli stra­

cić okazji łatwego zysku. Zrayśleli 
wersję, że I. Ożarowski przegrał jed­
nemu ą  nich pieniądze w karty i musi 
je  oddać. Dogonili go więc jużza  mia­
stem i zażądali zwrotu „długu”. .J a ­
kiego długu?” - oburzył się I.Ozarow- 
ski. Wówczas T. Romanowski uderzył 
go. Kiedy I. Ożarowski próbował uciec 
i upadł,'znowu go bili. Zaciągnęli do 
lasu i bili. Na szczęście na drodze zja­
wił się sąsiad I. Ożarowskiego. Wkrót­
ce przybył oddział po licji, k tóry

W imieniu 
Republiki 
Litewskiej

wszystkich odwiózł do komisariatu.
Naturalnie, na sądzie koleżkowie 

mówili, że nie widzieli żadnych pie­
niędzy. Jednakże znikły one z  kiesze­
ni I. Ożarowskiego w miejscu wyda­
rzenia i potem znalazły się w kieszeni 
T. Romanowskiego. Ten twierdził, że . 
wziął pieniądze od J. Labula. Tamten 
z  kolei mówił, że nie miał żadnych pie­
niędzy. Chociaż rabusie starali się 
wykręcać, sąd udowodnił, że pienią-

. dzc (32 lity) zostały odebrane 1. Oża­
rowskiemu. Udowodniono również, 
że nie był żadnemu z napastników 
dłużny. „Wyczyn” T. Romanowskie­
go i J. Łabula zakwalifikowano jako 
rabunek. Ponieważ przestępcy już 
wcześniej byli karani, więc sąd dziel­
nicowy skazał T. Romanowskiego na
5,5 lat kolonii surowego reżimu, a J. 
Łabula - na 4  lata kolonii wzmożo­
nego reżimu. Tak więc młodzi męż­
czyźni drogo zapłacili za chęć po­
siadania nie zarobionych pieniędzy. 
Swe najlepsze młode lata oddali za 
30 Lt, z których zresztą potrafili 
skorzystać. Na sądzie świadek W. 
Pożarycki powiedział, że w tym dniu 
pełnił dyżur w komisariacie policji. 
Otizymał telefonicznie sygnał i razem 
z drugim policjantem zatrzymał ra­
busiów. Podczas rewizji znaleziono 
32 lity, z  których 30 Lt wpłacono do 
banku na konto policji w imieniu T. 
Romanowskiego, jako grzywna za zja­
wienie się w miejscu publicznym w 
stanie nietrzeźwym. Dziwnie się sta­
ło: I. Ożarowski został pobity i w 
dodatku za rabusia zapłacił grzywnę. 
Czego się tylko w życiu nie zdarza!

Piotr RYNGIEWICZ 
Solcczniki
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Dymisja
Czernom yrdin do „odstrzału’

Oczekiwane zmiany w składzie 
rządu i możliwa dymisja premiera 
Wiktora Czernomyrdina sąg łów -- 
nym tematem kom entarzy mo­
skiewskiej prasy. Opinie komenta­
torów w tej sprawie są podzielone: 
o ile, na przykład, „Izw iestija” 

[utrzymują, że „dni gabinetu mini­
strów. Czernomyrdina są policzo­
ne”, o tyle „Kómmersąnt-Daily” jest 
przekonany, że Borys Jelcyn nie 

[zdecyduje się na złożenie w  rytual­
nej ofierze tak potężnej i wpływo­
wej postaci, jak Wiktor Czernomyr­
din.

„Izwiestija” przytaczają opi­
nię „bardzo dobrze poinformowa­
nej osoby z najbliższego otoczenia 
premiera", która stwierdziła, że po­
lityczna decyzja w sprawie dymisji 
Wiktora Czernomyrdina została już 
podjęta. v,Jedyne, nad czym rozmy­
śla prezydent, to o tym, jak  to zro- - 
bić i kiedy. Dymisja Czernomyrdi­
na powinna przynieść optymalny 
efekt z punktu, widzenia tych ce­
lów, które stawia przed sobą pre­
zydent” -utrzymuje informator mo­
skiewskiego dziennika.

Według źródła, na które po­
wołują się „Izwiestija” , dymisja pre­
miera nastąpi bezpośrednio po tym, 
jak  Borys Jelcyn przedstawi parla­
mentowi doroczne orędzie o stanie

państwa. Dziennik uzasadnia termin 
po 6 marca następująco: W miniony 
poniedziałek Jelcyn polecił Czerno­
myrdinowi wypłacenie w ciągu 10 dni 
zaległych wynagrodzeń strajkującym 
nauczycielom. Polecenie takie jest 
obiektywnie nie do wykonania ani w 
ciągu I0 c(pi, ani w ciągu pół roku, gdyż 
kasa państwa jest pusta. 10-dniowy 
termin upływa akurat 6 marca, co daje 
Jelcynowi powód do spektakularnej 
dymisji premiera - za to, że nic wyko­
nał polecenia prezydenta.

Za najpoważniejszych kandy­
datów na stanowisko premiera „IzWie- 
stija” uważają obecnego szefa admini­
stracji prezydenckiej Anatol ija Czu- 
bajsa i przewodniczącego Rady Fede­
racji Jegora Strojewa. Według gazety, 
projekt dekretu o dymisjLCzemomyr- 
diną i powierzeniu obowiązków sze­
fa rządu Czubajsowi był już gotowy 
do podpisania na początku lutego, ale 
wówczas wybuchł skandal wokół mi­

liardowych zarobków Czubajsa i wy­
rok na Czernomyrdina został odro­
czony.

Inna wpływowa rosyjska gaze­
ta „K om m ersan t-D aily” uw aża 
w szystkie informacje o odwołaniu 
Czernom yrdina za bezpodstaw ne 
spekulacje. W  obecnej sytuacji „rytu­
alna ofiara jest potrzebna i ofiara ta 
powinna być znana chociażby części 
ludności i pracownikom aparatu pań­
stwowego” - przyznaje „Kommer- 
sant”. Niemniej, „nikt, nawet prezy­
dent, nie może wyznaczyć roli takiej

ofiary komukolwiek, kto posiada re­
alną władzę polityczną i finansową i 
czyja dymisja pociągnie za sobą gi-, 
gantyczne straty oraz pełen determi­
nacji opór jednej czy kilku wpływo­
wych grup finansow o-przem ysło- 
wycn” - stwierdza dziennik.

„Dlatego w rządzie wszyscy  są 
spokojm. A urzędnicy, zajmujący bar- 
dzo wysokie stanowiska są przeko­
nani, że jeśli w rządzie nastąpią zmia­
ny, to nie będą ich dotyczyły” - kon­
statuje „Kommersant-Daily^.

Komentator „Nieżawisimej 
Gaziety”  uważa, że w dzisiejszej .sy­
tuacji „w Rosji nie ma alternatywy nie 
tylko dla prezydenta, ale też dla pre­
miera Czernomyrdina”, „Najbardziej 
perspektywicznie myślący przedsta- 
wicielejelity politycznej dawno już 
doszli, do wniosku, że przy obecnym 
premierze kraj nigdy nie wyjdzie z 
kryzysu” 1 przyznaje „Niezawisima- 
ja Gazieta” - ale „i wśród elit, i w spo­
łeczeństwie stopniowo ukształtowa­
ła się opinia, że dla Czernomyrdina 
nie ma alternatywy”. Wynika to czę­
ściowo z inercji myślenia - Czerno­
myrdin zajmuje swoje stanowisko już 
cztery lata, a częściowo jest rezulta­
tem uznania realiów: na stanowisko 
premiera mogą dzisiaj pretendować 
tylko dwaj. politycy: burmistrz Mo­
skwy Jurij Łużkow i Anatolij Czu- 
bajs-. Elity polityczne nie mogą zaak­
ceptować żadnego z nich - stwierdza 
Władimir Razuwajew w  „Niezawisi- 
mej Gazecie”.

Ach, co to byl za ślub! C órka byłego prem iera Indii R ajiya G andhi wysźła za mąż. 26-letnia Priyanka 
ślubowała wierność i miłość indyjskiemu przedsiębiorcy Robertowi Vadrze.

Fot. EPA -ELTA

Rozszerzenie N ATO
Cypr komplikuje przyjmowanie 

nowych członków
 [N ie rozwiązany problem  cy­
pryjski może poważnie skompliko­
wać proces przyjmowania do Unii 
lEuropejskiej nowych członków z 
[Europy Środkowej i Wschodniej, 
jeśli Grecja zdecyduje się na kon- : 
Ifrontację z Niemcami i innymi pań­
stwami członkowskimi UE, które 
zajmują bardziej kompromisowe 
stanowisko wobec Turków. N ie 
powinno to  opóźnić podjęcia w 
początkach przyszłego roku nego­
cjacji członkowskich zarówno z 
podzielonym Cyprem jak i Polską i 
jej sąsiadami w  regionie, ale może 
utrudnić negocjacje i poszerzenie w 
następnych fatach.

Spór Grecji z  Niemcami (po­
partymi przez Francję i Komisję Eu­
ropejską) o sformułowania dotyczą­
ce reprezentatywności rządu cy­
pryjskiego (Greków cypryjskich) 
uniemożliwił ministrom „ 15” i sze­
fowi dyplomacji tego rządu Aleko- 
sowi Michaelidisowi odbycie we

wtorek osobnej sesji „dialogu poli­
tycznego”, który Unia praktykuje z 
Cyprem na wzór dialogu z krajami 
Europy Środkowej i Wschodniej.

„Intencją Unii-jest honorowa­
nie zobowiązań wobec Cypru doty­
czących początku negocjacji.

Niemcy uważają, że jedynym 
wyjściem z impasu w  sprawie^Cypru 
- i stosunkow o tanim ustępstwem 
wobec Turcji urażonej nieustannym 
odpychaniem jej przez Unię - byłoby 
dopuszczenie przedstawicieli spo­
łeczności tureckiej na Cyprze do ne­
gocjacji członkowskich.

Grecja nie chce o tym słyszeć, 
zwracając uwagę, że rząd cypryjski w 
Nikozji jest z punktu widzenia prawa 
międzynarodowego jedynym legalnym 
reprezentantem całej wyspy, w prakty­
ce podzielonej na część kontrolowaną 
przez Nikozję i samozwańczą Turecką 
Republikę Cypru Północnego, utworzo­
ną wczęści wyspy okupowanej od 1974 
roku przez wojska tureckie.

Dyskrym inacja
Nie ma 

szkockiej rasy
Sąd w Glasgow odrzucił pozew 

czworga Szkotów,''trzech stewardes i 
stew arda, któfzy oskarżyli swego 
pracodawcę, kompanię lotniczą Bri- 
tiśh Airways o  dyskryminację raso­
wą. Sąd uznał, żenie istnieje odrębna, 
szkocka grupa etniczna.

Dziennik „The Times” pisze, 
że adw okat wspomnianej czwórki 
bezskutecznie argumentował w są­
dzie, w leżącym w Szkocji Glasgow, 
że Szkoci „stanowią odrębną grupę 
etniczną ze swoją kuchnią, tańcami, 
muzyką, akcentem i systemem praw­
nym”.

Jego klienci twierdzą, że pod­
czas wewnętrznej reorganizacji firmy 
w e wrześniu 1993 r. przeniesiono ich 
na inne stanowiska, nieuwzględniając 
stażu, w  przeciwieństwie do ich kole­
gów angielskich i walijskich, co uznali 
za dyskryminację rasową.

W najbliższych tygodniach 
inny sąd brytyjski będzie musiał roz­
strzygnąć podobną sprawę, w której 
z  kolei angielski policjant uznał się za 
ofiarę dyskryminacji rasowej, jeśli 
chodzi o zatrudnienie w Szkocji.

Dokumenty
Bezpa ństwowcy 

dostaną paszporty
Ok. 700 tys. nie-Łotyszy będzie 

mogło zacząć starać się w tym roku o 
paszporty bezpaństwowca. Doku­
ment terf-będzie potwierdzał tożsa­
mość osób „pozostających pod jurys­
dykcją Lótwy i mających prawo sta­
łego pobytu”. -

Fioletow y paszport bezpań­
stwowca zastąpi czerwony tj. ra­
dziecki dowód oraz tymczasowe za­
świadczenie, wydawane osobom pod­
różującym  do Rosji. Paszportow e, 
blankiety, odpowiadające standardom 
światowym, zaczęto ju ż  drukować 
w Kanadzie.

Otrzymanie fioletowego pasz­
portu uporządkuje status Rosjan i in­
nych rosyjśkójęzycznych mieszkań­
ców Łotwy, stanowiących 44 proc. 
jej ludności. Są. to osoby, które przy­
były na Łotwę po 1940 roku, czyli 
po aneksji kraju przez ZSRR i  nie 

'Otrzymały łotew skiego obywatel- 
stwa. Naturalizacja jest na Łotwie bar­
dzo utrudniona. Podanie o obywatel­

stwo mogą na razie składać tylko bar­
dzo młodzi ludzie w wieku 16-20 lat, 
ale warunkiem jest m.in. dobra znajo­
mość języka państwowego, potwier­
dzona egzaminem oraz wiedza histo­
ryczna. Ta bariera sprawia, że na ok. 
30 tys. uprawnionych tylko ok. 3 - 4 
tysięcy decyduje się na przystąpie­
nie do-egzaminów. O naturalizację 
mogą ubiegać się też osoby pochodze­
nia litewskiego i estońskiego, a także 
ci którzy, co najmniej od 10 lat mają 
męża lub żonę z  obywatelstwem ło=- 
tewskim.

N owy dokum ent tożsamości 
będzie ważny 5 lat. Po Upływie tego 
terminu można będzie przedłużyć jego 
ważność. Osoby, które ukończyły 60 
lat dostaną paszport nie wymagający 
tej procedury.

Wciąż jeszcze w użyciu czerwo­
ne paszporty na początku 1998 roku 
przestaną uprawniać do wyjazdów 
zagranicznych, a  od 1 stycznia 2000 
roku w  ogóle utracą ważność.

Pieniądze

Szturm na banki
Mieszkańcy Rumunii przypuści­

li szturm na banki pragnąc wymienić 
swe oszczędności w  twardych walu­
tach na leje i otworzyć lokaty termi­
nowe zapewniające oprocentowanie 
wyższe nawet od inflacji.

Euforia ogarnęła Rumunów po 
oświadczeniu prezesa Banku Narodo­
wego (BNR) Mugura Isarescu, który 
uznał publicznie', z e  ciułacze stawia­
jący w-tym roku na leje wyciągną do­
datkowe korzyści dzięki zaoferowa­
niu przez banki odsetek wyższych od 
wskaźnika wzrostu' cen. Oprocento­
wanie lokat bankowych dochodzi na­
wet do 130 proc. w  skali rocznej, pod­
czas gdy indeks wzrostu cen nie prze­
kracza 100 proc. .

Od wczesnych gfrdzin rannych 
Rumuni ustawili się Więc w  długich 
kolejkach przed bankami w  stolicy 
kraju i'na prowincji, by wykorzystać

zachęcający kurs wymienny prawie 
9000 tys. lei za dolara zaoferowany 
w środę i wymienić twarde waluty na 
leje pozostawiane następnie ńa kon­
tach bankowych.

„Lawina chętnych odsprzeda­
nia bankom dolarów i otwarcia rachun­
ków w  lejach w  bankach świadczy o 
rosnącym zaufaniu Rumunów do Wa- 

. luty narodowej i  systemu bankowe­
go” - uznał senator Varujan Vosga- 
n ian . Od tygodnia bank centralny 
ograniczył kredyty dla banków ko­
m ercyjnych zm uszając tym  samym 
je  do zaoferow ania klientom  stopy 
procentowej wyższej od inflacjfdla 
p o zy sk a n ia  n o w y c h  depozytów . 
Krok ten  osiągnął zam ierzony cel 
reduku jąc  popyt- na do lary  i po­
w strz y m u ją c  p ro c es  d ep recja c ji 
w ajuty narodow ej Rumunii -  kon­
s tatu je AFP.

S p o ry
Niezgoda między Serbią 

i Czarnogórą
Niezgoda między Serbią i Czar- 

nogórą-pogłębiła się jeszcze bar­
dziej po tym, jak we wtorek serb­
skie media rządowe przypuściły 
jadowity atak na premiera Czarno­
góry- ' ■  N H H I H I I H

Napięcie w stosunkach mię- 
dzy tymi dwiema republikami, two­
rzącymi nową Jugosławię, pojawi­
ło śię w ubiegłym tygodniu, kiedy 
premier Czarnogóry Milo Djukano- 
vić oskarżył serbskiego prezyden­
ta Slobodana Miloszevicia o nie­
kompetencję i stwierdził, że powi­
nien on. ustąpić.

„Polityka, jaką prowadzi Mi- 
loszević, nie jest polityką uwzględ­
niającą przyszłość- narodu serb­
skiego i Jugosławii” - oświadczył 
Djukanović na łamach niezależne­
go belgradzkiego tygodnika „Vre- 
me”. '

Djukanović i inni wysocy 
urzędnicy czarnogórscy chcieliby, 
by Jugosławia otworzyła się na 
Ziachód i przeprowadziła szybkie 
reformy gospodarcze, w tym sze­
roką prywatyzację przedsiębiorstw 
państwowych.

Miloszević, były komunista, 
którego polityka dominuje w Ju­
gosławii, nie spieszy się z wpro­
wadzaniem znaczących reform 
wolnorynkowych. Miloszević 
oskarża Zachód o chęć obalenia 
go i postawienia na jego miejsce 
ludzi, którzy wyprzedadzą Jugosła­

wię.
Socjaliści Djukanovicia po­

zostają w koalicji z Socjalistyczną 
Partią Serbii Miloszevicia. Jednak 
premier i inni czarnogórscy przy­
wódcy otwarcie sympatyzowali z 
serbską opozycją od chwili rozpo­
częcia przez nią pod koniec listo­
pada ub. roku demonstracji anty­
rządowych.

Djukanović powiedział, że 
Czarnogóra przygotowała alterna­
tywny program gospodarczy i jest 
gotowa prowadzić własną polity­
kę zagraniczną, jeśli Serbia nie bę- 
dżie w zadawalającym stopniu 
pracować nad włączeniem się do 
wspólnoty międzynarodowej. 
Czarnogóra otworzyła już własną 
misję handlową w Waszyngto­
nie.

Kontrolowane-przez rząd 
serbskie media lojalne swemu pre­
zydentowi nie pozostały dłużne 
Djukai\oviciowi ^a jego atak na 
Miloszevicia. Oskarżyły go o „aro­
gancję i próżność”. Komentaize w 
serbskiej'telewizji i wszystkich 
dziennikach prorządowych mówi­
ły o tym, że Djukanović postano­
wił oddzielić Czarnogórę od Jugo­
sławii. Czarnogórski premier został 
oskarżony o „ataki na legalne wła­
dze serbskie i serbskiego prezy­
denta”, które „prowadzą szeroką 
politykę pokojową i dobrobytu go­
spodarczego”.
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Festiwal

Fascynacja amerykańskim kinem

Bi

„Złoty Niedźwiedź” - główna 
nagroda zakończonego 47 Między­
narodowego Festiwalu Filmowego 
w Berlinie dla filmu Milosa Forma- 
na „Skandalista Larry Flynt”, do­
wodzi fascynacji Europejczyków 
amerykański mJcinem. Film Forma- 
na bowiem - skandal izujący i wzbu­
dzający emocje na całym świecie - 
łączy w sobie wszystko co najlep­
sze i... najgorsze w amerykańskiej 
kulturze i obyczajowości. Stanowi 
wielką pochwałę amerykańskiej 
demokracji, ironizując przy tym na 
temat tamtejszego „wyzwolonego” 
stylu życia.

Przyznanie filmowi Formana 
głównej nagrody berlińskiego fe­
stiwalu nie jest zaskoczeniem - ten 
właśnie obraz, obok filmu angiel­
skiego twórcy Anthony Minghel- 
la ,Angielski pacjent”, był od po­
czątku głównym faworytem do 
„Złotego Niedźwiedzia”. Milos 
Forman - Czech z pochodzenia, re­
żyser niezapomnianej „Miłości 
blondynki” i „Pali się, moja panno”, 
zrealizowanych jeszcze w rodzin­
nym kraju, laureat Oscara za „Lot 
nad kukułczym, gniazdem” i za

.Amadeusza” - raz jeszcze udowod­
nił, że wciąż jest w rewelacyjnej for­
mie. „Skandalista...”jest równieżjed-' 
nym z głównych faworytów do te­
gorocznych złotych statuetek i to w 
najważniejszych kategoriach - dla 
najlepszego filmu, najlepszego reży­
sera i odtwórcy pierwszoplanowej 
roli męskiej (nominacja dla Woody 
Harrelsona za rolę tytułowego bo­
hatera).

Film Formana jest sfabulary­
zowaną biografią wydawcy skanda- 
lizującego pisma pornograficznego 
„Hustler”, tytułowego Larry Flynta. 
Przyszły boss pomo-biznesu pocho­
dził z biednej rodziny. Mając nieza­
przeczalny talen do interesów i wy­
czucie „rynku” stworzył najpierw sieć 
seks-klubów, a potem rozchwytywa- 
ny magazyn „Hustler”, tak różny od 
subtelnego i ambitniejszego arty- 
stycznie „Playboya”. Przez lata zwią­
zany był z jedną kobietą, początko­
wo jego modelką, potem żoną, która 
po od momentu postrzelenia Lairyą- 
ego przez nieznanego sprawcę, po­
padła w narkotykowy nałóg i zmarła 
na AIDS. Flynt, od tamtej pory poru­
szający się na inwalidzkim wózku, z

pozoru tylko nuworysz zaintereso­
wany jedynie powiększaniem swo­
jego imperium, zasłynął również 
jako bohater długotrwałych proce­
sów sądowych. Zresztą ostatecz­
nie wygrał je w Sądzie Najwyższym 
Powołu jąc się na pierwszą popraw­
kę do konstytucji USA, domagł się 
wolności słowa i prawa do wła­
snych sądów i opinii. 1 choć jego 
wrogowie uważali te procesy za 
świetnie przygotowaną kampanię 
reklamową, to właśnie Flynt odniósł 
ostateczne zwycięstwo nad ame­
rykańską cenzurą.

Film Formana został znako­
micie przyjęty przez krytykę i pu­
bliczność na całym świecie. Skan­
dal wywołał natomiast plakat re­
klamujący go, przedstawiający 
Harrelsona w pozie Ukrzyżowane­
go Chrystusa na tle roznegliżowa­
nych kobiecych bioder. W wielu kra­
jach zabroniono rozpowszechniania 
plakatu pod pretekstem obrazy uczuć 
religijnych. W Polsce prokuratora 
bada doniesienia o rzekomym pope­
łnieniu przestępstwa, które wpłynęły 
w związku z pojawieniem się w stolicy 
wspomnianego plakatu.

Separatyzm

Rosja popiera Mołdawię
W ładze Rosji zapewniły mołdaw­

skiego prezydenta Petru Lucinschie- 
go, że Moskwa udzieli Mołdawii po­
mocy w  rozwiązaniu problemu Nad- 
dniestrza z uznaniem integralności te­
rytorialnej i suwerenności Republiki 
Mołdawii.

Lucinschi przebywał z  krótką 
roboczą wizytą w Moskwie, podczas 
której spotkał się  z prezydentem Bo­
rysem Jelcynem i szefem rządu Rosji 
W iktorem Czernomyrdinem. Celem 
pierwszej od objęcia stanowiska pre­
zydenta wizyty Lucinsphiego w  Mo­
skwie było uzyskanie poparcia władz 

^rosyjskich dla dążeń Kiszyniowa do 
przywrócenia swojej kontroli nad te­
rytorium Naddniestrza.

Lucinschi pońiszył także w  
Moskwie sprawę przyspieszenia wy­
cofania rosyjskiególcontyngentu woj­
skowego, stacjonującego w  Naddnie- 
strzu, przypominając, że konstytucja 
Mołdawii n ie dopuszcza rozmieszcza­

nia na terytorium kraju obcych wojsk i 
baz wojskowych.

Lucinschi podkreślił, że Wywie­
zienie broni i amunicji byłej 14 rosyj­
skiej armii ma duże znac^enie. M o- 
łdaw ia obaw ia się, że broń tę może 
przejąć 7-tysięczna arm ia nie uzna­
w anego N a d d n ie strza , co  stw orzy  
w ładzom  w  Kiszyniowie dodatkowe 
problemy.

Separatystyczne władze N ad- 
dniestrza nie uznają zwierzchnictwa 
centralnego rządu w  Kiszyniowie i do­
magaj ą  się przekształcenia Mołdawi i w 
państwo konfederacyjne. Pewności sie­
bie dodaje przywódcom nie uznawane­
go państwa naddniestrzańskiego wspar­
cie niek tórych  kół po litycznych w 
Moskwie i obecność gnlpy rosyjskich 

.w o jsk .
Po, rozmowach z Jelcynem  i 

Czernomyrdinem Lucinschi poinformo­
wał, że Mołdawia i Rosja zgodne są  w 
tym, źe podstawą uregulowania proble­

mu Naddniestrza może być przyzna­
nie mu specjalnego statusu prawnego 
w  składzie jednego, niepodzielnego te­
rytorialnie państwa mołdawskiego.

W wywiadzie dla „Niezawisi- 
mej Gaziety" Lucinschi powiedział, 
że Kiszyniów może zgodzić się na 
bardzo szeroką autonomię Naddnie­
strza, z  podziałem pełnomocnictw, 
uznaniem prawa do wewnętrznej 1 ze? 
wnętrznej samodzielności gospodar­
czej, do niektórych atrybutów pań­
stw ow ości (flagi, hymnu), ale pod 
warunkiem zniesienia wszelkich gra­
nic wewnętrznych, w tym - odrębno­
ści gospodarczej i finansowej (obec­
n ie N addnieśtrze ma w łasny pie­
niądz).

We wspomnianym wywiadzie 
dla „Niezawisimej Gaziety’’, Lucin­
schi stwierdził, ze „Rosja powinna 
wyzbyć się przekonania, iż obecność 
wojsk w  jakim ś kraju lub regionie 
oznacza siłę jej wpływów a brak tych 
Wojsk - słabość”. Prezydent Mołda­
wii powiedział, że oczekuje też od 
Rosji uznania jej statusu państwa 
neu tra lnego / w olnego od obcych 

■ wojsk:

Historia

Szwajcaria i III Rzesza
Zespół szwajcarskich historyków, - 

który na zlecenie rządu w Bemie ma się 
zająć dokładnym zbadaniem stosunków 
ekonomicznych Szwajcarii z  Trzecią 
Rzeszą, ogłosił we wtorek, że tematyka 
ta wymaga jeszcze intensywnych studiów.

Szwajcarska wymiana handlowa z 
mocarstwami „Osi” jest co prawda do­
brze udokumentowana, jednak nie wia­
domo, w jakim stopniu szwajcarskie pie­
niądze i towary pozwoliły Niemcom 
kontynuować ich wysiłek wojenny aż do 
roku 194S. Jeszcze mniejszajest publicz- 

■ na wiedza na temat tego, w jaki sposób 
■hitlerowcy wykorzystywali neutralny 
status Szwajcarii do sprzedawania za jej 
pośrednictwem pieniędzy, złota i kosz­
towności, pochodzących ód Żydów i in­
nych ofiar terroru. „Jest rzeczą pilną i 
ważną; aby podjęto badanie tych spraw" 
-powiedział Marc Pcrrenoud, ekspert do 
spraw stosunków finansowych Szwajca- 

- rii z  Niemcami hitlerowskimi i Włocha­
mi Mussoliniegó.

Dyrektor archiwów federalnych 
Ghristoph Graf oświadczył, iż swego cza- 

. su sądzono, że rola Szwajcarii we wspo­
maganiu hitlerowskiej machiny wojen­
nej była marginalna, ale teraz coraz bar­
dziej widzi sic ją jako istotne wsparcie

Hitlera. Niemcy i Włochy korzystały ze 
szwajcarskiego tranzytu węgla, kupowały 
szwajcarskie towary i były klientami 
szwajcarskich banków. „Jednak teoria, że 
wojna trwałaUwa lata dłużej dzięki finan­
sowej i gospodarczej pomocy Szwajcarii 
jest niczym więcej niż hipotezą, choć nic 
można całkowicie jej wykluczyć”-powie- 
dział Graf.

Gian Trepp, który wiele pisał o 
wojennej sprzedaży przez Niemcy złota 
zrabowanego z banków centralnych w 
krajach okupowanych, stwierdził, iż na­
dal są niejasne drogi innych nazistow­
skich łupów przez Szwajcarię. Według 
Treppa, niewiele wiadomo na temat (ego, 
w jakim stopniu Trzecia Rzesza i po­
szczególni hitlerowcy korzystali ze 

-Szwajcarii jako czarnego rynku dóbr, zra­
bowanych więźniom obozów koncentra­
cyjnych i innym osobom. „Należy zało­
żyć, że w Szwajcarii był rynek na zagra­
bione złoto, kosztowności, akcje i obli­
gacje” - powiedział historyk, dodając, iż 
szwajcarskie banki i giełdy funkcjono­
wały przez cały czas wojny bez zakłó­
ceń, a frank szwajcarski był swobodnie 
wymienialny. „Rynek ten należy prze­
studiować. O ile mi wiadomo, nie uczy- 
njono tego” - powiedział Trepp.

Zwierzęta 
Odwiedza grób 

swego pana
Wilczur imieniem Clid przycho­

dzi codziennie od 9 lat na grób swego 
pana, na mały cmentarz w pobliżu 
włoskiego miasta Piza. Dozorca cmen­
tarza powiedział prasie, że pies za­
wsze stoi przed bramą i czeka, aż 
zostanie ona otwarta o godzinie dzie­
wiątej rano. Zawsze też spędza przy 
grobie pana około pół godziny.

Nieżyjący już właścicjel Zabrał 
w 1987 r. z  ulicy szczeniaka, którego 
ktoś wyrzucił z domu. Po roku pan 
zwierzęcia zmarł. Wdowa zabierała ze 
sobą Clida na cmentarz. Zauważyła 
jednak, że pies chodzi tam również 
sam.

Gdy jej syn po ślubie przepro­
wadził się do nowego domu, zabrał 
ze sobą psa. Jednak Clid nie zmienił 
swojego zwyczaju i codziennie rano 
biegł na cmentarz. Dlatego też wdo­
wa wzięła zwierzę z powrotem do 
siebie, by oszczędzić mu długiej dro­
gi. W szyscy znający w ilczura są 
pewni, że nie zappmni on swego pana 
aż do końca swoich dni - piszą gaze­
ty włoskie.

Tego jeszcze nie było! Męskie slipy z  wywietrznikiem w postaci 
kieszonki z p rzodu. P ro jek tan tem  tej męskiej części .garderoby jest 
F rancuz Horn.

Fot. EPA - ELTA

Reakcie
Obawy przed 

klonowaniem ludzi
W ytworzenie genetycznej kopii 

owcy (tzw. klonowanie) wywołało 
ogromne poruszenie na święcie. Eks­
peryment ten wykazał bowiem, że 
możliwe je s t reprodukowanie iden­
tycznych ludzi. Przypomina to  pe­
wien fantastyczny film, którego tema­
tem była „produkcja” młodych Hitle­
rów poprzez "klonowanie. To co do 
niedawna było Tantazjąjest teraz tech­
nicznie - z  pomocą inżynierii gene­
tycznej - realne. Dlatego też na temat 
eksperymentu wypowiadająsię na ca­
łym świecie nie tylko naukowcy, lecz 
również politycy, duchowni, komen­
tatorzy prasowi.' I

Niektórzy stwierdzają, źe otwo­
rzona została droga do ingerencji w 
samo dzieło stworzenia. Ludzie mogą 
teraz myśleć nawet o nieśmiertelności 
przez ciągłe „odnawianie” swego orga­
nizmu z pomocą narządów pobranych 
od identycznych genetycznie osobni­
ków. Z  technicznego punktu widzenia 
realna staje się wizja zacierania indy­
widualności i tworzenia całych armii 
ludzi dostosowanych do wykonywa­
nia pewnych zadań, zgodnie z fanta­
styczną wizją pisarza Aldousa Hux- 
leya. Wg PatrickaDixorra, autora książ­
ki „The Genetic Revolution”, wizja ta * 
stała się teraz bliska rzeczywistości.

Prezydent Bill CIinton powie­
rzył komisji doradczej ds. bioetyki sfor- 
mułowanie wniosków na temat konse­
kwencji etycznych klonowania. Komi­
sja, powołana w 1996 r., ma przedsta­
wić swe opinie za trzy miesiące.

Na świecie rozlegają się apele o„ 
wprowadzania ustaw zapewniających, 
by to nowe osiągnięcie nauki wyko­
rzystywane było w sposób humani­
tarny i inteligentny. Szkocki ekspery­
ment przyniesie zapewne odpowied­
nie posunięcia prawne. W niektórych 
krajach (np. Kanada) przyśpieszone 
zostaną prace nad istniejącymi już pro­
jektami ustaw regulujących techniki 
reprodukcji.

AmerykańskLbiolog Lee Sitoer 
z  Princeton University ocenia, że 
eksperymencie z owcą Dolly opano­
wanie technik reprodukcji różnych 
ssaków, także fudzi, może stać s ię  
„niemal dziecinnielatwe”. Nauko w 
cy stawiają liczne pytania wskazują­
ce na dylematy, jakie mogą stanąć 
przed ludźmi w związku z  nową tech­
niką reprodukcji, np. czy rodzice 
dziecka, które zginęło w wypadku, 
mogliby mieć prawo do jego „odzy­
skania” dzięki klonowaniu.

Wiele gazet niemieckich opu­
blikowało ostrzegawcze komentarze, 
przypominając m.in., że ludzie 
zdolni także do bestialskich ekspeiy* 
mentów, jakie prowadzono w  niemiec­
kich obozach koncentracyjnych. Nie 
należy wprawdzie popadać w histe­
rię, ale konieczna jest czujność i oto­
czenie szczególną ochroną bezbron­
nego życia; embrionów, płodów, in­
walidów, pacjentów w stanie agonii 
piszą niemieckie dzienniki.

Czeski dziennik „Mlada fran­
ta dnes” podkreśla, źe inżynieria ge­
netyczna nie zna granic. „Po ekspe­
rymencie w Szkocji człowiek może 
występować w roli Stwórcy - a to 
wywołuje w duszy sprzeciw. Wiara 
w nieograniczone możliwości czło-| 

i wieka musi pociągnąć za sobąstrasz-fl 
ną karę. Wierzący mówią, że człowiek] 
nie może ingerować w dzieło Stwór-fl 
cy. Trzeźwo myślący ekolog mówi] 
w gruncie rzeczy to  samo: manipufl 
lacje genetyczne mogą zagrozić sa-l 
memu życiu. Być może niewinna! 
owieczka jest monstrum, które do-l 
prowadzi do zniszczenia setek ga-l 
tunków istot żywych i przekszta­
łci Ziemię w pustynię. Mędrcy będą 
zastanawiać się nad regułami wyko­
rzystywania tych nowych możli­
wości, ale stratedzy myślą już  o 
tworzeniu armii złożonych z sa­
mych supermanów” - ostrzega czc- 
ska gazeta. ~ |
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 |Czy Zgromadzenie Narodowe
{parlamentu w 1997 r. chce przejść do 
histórii Polski jako Zgromadzenie, 
Iktórepol030-letnim istnieniu chrze­
ścijańskiej Polski wyrzuciło Boga z 
[konstytucji? Takich pytań jest więcej 
■m ów ił w czasie debaty konstytu­
cyjnej przewodniczący „Solidarności" 
Marian Krzaklewski.
 | Przewodniczący „Solidarności”
Iostrzegał, że inny układ sił będzie 
uchwalał w parlamencie konstytucję, 
inny układ sił będzie dosłownie kilka­
naście dni po tej decyzji.'

W ocenie Krzaklewskiego, niektó­
re „mechanizmy” są zapisane w  p ro - . 
jekcie parlam entarnym 'z m yślą o 
wyborach. Konstytucję zaś dostoso­
wują do przewidywanej po nich sy- 
tuacji politycznej. Czy nie narażacie 
Polski na konfrontację społeczną i 
polityczną po wyborach? Czy nie 
widzicie zagrożeń dla spokoju? Czy |  
nie lekceważycie' społeczeństwa? - 
pytał Krzaklewski. Dociekał też, czy 
ktoś ustalając termin referendum nie 
planuje konfrontacji konstytucyjnej 
przed przyjazdem do kraju Ojca Świę­
tego.

Krzaklewski zarzucił projektowi 
parlamentarnemu, że nawiązuje do 
ustaleń okrągłego stołu i nie zrywa z 
ustrojem PRL. Projekt obywatelski - 
w jego ocenie- dokańcza zaś rewolu­
cję,. Solidarności” przez zmianę ustro­

Konstytucja
Przemawiał Krzaklewski

ju  RP i jego dostosowanie do nowo­
czesnego państwa. Zaapelował o po­
szukiwanie kompromisu, w wyniku 
którego nie trzeba będzie mówić, że 
„Polska nie jest Polską".

Porównując oba projekty lider „S” 
powiedział, że projekt obywatelski 
ustanawia gospodarkę rynkową, zbli­
żoną do zachodnioeuropejskiej. Pro­
jekt parlamentarny zaś, zagadnienia 
te omija. Typ gospodarki w projekcie 
parlamentarnym to coś na wzór ustro­
jów  latynoamerykańskich - powie­
dział. W tym momencie Tadeusz 
Mazowiecki wzniósł w górę ręce w 
geście zdziwienia.

Wystąpienie Krzaklewskiego nie 
. pozostało bez echa. Z trybuny Zgro­

madzenia ostro zaatakow ał szefa 
„S”. Władysław Frasyniuk (UW), za­
rzucając mu, że językiem „Trybuny” 
prowadzi kampanię półprawd, nie­
prawd, pogardy dla faktów i dla wła­
snej historii. „Nie mogę milczeć, kie­
dy przywódca „Solidarności” obraża 
„Solidarność” i jej historycznego przy­
wódcę Lecha Wałąsę, gdy mówi, że 
instytucja okrągłego stołu jest taką 
samą instytucją, która wprowadzała 
stan wojenny wPolsce” - powiedział: 

.Zdaniem  Frasyniuka, Krzaklewski 
powinien nauczyć się pokory wobec 
własnej osoby, ponieważ nie tkwi w 
nim dogmat o nieomylności. Poparł 
Frasyniuka Zbigniew Bujak (UP). 
Zaznaczył, że w  rozmowach okrągłe­
go stołu uczestniczyli przedstawicie­
le kościoła katolickiego. Dlatego, we­
dług Bujaka, podważanie porozumie­
nia okrągłego stołu jest podważaniem 
wszystkich ludzi, którzy do niego się 
przyczynili.

W opinii Piotra Ikonowicza 
(PPS), wystąpienie przewodniczą­
cego „S” rozpoczyna jego kampa­
nię wyborczą. „Pan Krzaklewski 
przyszedł nam zaoferować kotnr 
promis uzbrojony w  samego Pana 
Boga, którego niemal prowadzi pod 
rękę, w autorytet Kościołakatolic- 
kiego. Przyszedł wymachując son­
dażami, które jego ugrupowaniu 
dają zwycięstwo wyborcze” - mó­
wił. (Lider AWS po tych słowach 
opuścił salę obrad. Krzaklewski 
powiedział na konferencji prasowej, 
że wyszedł.z sali nie dlatego, iż 
obraził go Piotr Ikonowicz, ale dla­
tego, że obraził on Pana Boga.)

W przem ów ieniu  M ariana 
Krzaklewskiego więcej było kon­
frontacji niż chęci porozumienia - 
skom entow ał d la  dziennikarzy 
wystąpieniej>zefa „S” Jerzy Szmaj- 
dziński. „Krzaklewski mówiąc, że 
n ie dąży do konfrontacji, robi 
W szystko, aby ta konfrontacja 
była” - powiedział dziennikarzom 
Tadeusz Mazowiecki (UW). I do­
dał - J a k  on mógł powiedzieć, że 
my usuwamy Boga z konstytucji? 
Jak mógł powiedzieć, że je s t to 
konstytucja dla latynoamerykań­
skiego państwa? Cży to nie są  sło­
wa konfrontacyjne?” - pytał Ma­
zow iecki. (K rzaklewski pow ie­
dział, że w  projekcie parlamentar­
nym „typ gospodarki to coś na 
wzór ustrojów zmierzających dó  
ustrojów  latynoam erykańskich, 
jak ie kształtują się niestety bez­
wiednie obecnie także w  naszej ć^ę-- 
śći Europy”).

Prasa komentuje
Przewodniczący Marian Krzaklew­

ski wielokrotnie zapewniając, że wystę­
puje „w kategoriach pozytywnych," wy­
głosił wobec parlamentu tekst konfron­
tacyjny; zapowiedzianego pola kompro­
misu i dialogu nie wskazał - pisze w ko­
mentarzu dla „Trybuny” Czesław Rowiń­
ski. Krzaklewski przestrzega przed nie­
pokojami, wynikłymi z  niezadowolenia 
przeciwników proponowanej konstytu­
cji. Jej zwolennicy przewodniczącego nie 
interesują-zauważa publicysta „Trybu­
ny”.

Grzegorz Szulc ze „Słowa-Dzienni- 
ka Katolickiego” podkreśla, że wystą­
pienia zwolenników parlamentarnego 
projektu konstytucji skierowane są prze­
ciwko katolikom. „Maski spadają, O 
żadnym kompromisie nie ma mowy” - 
twierdzi dziennikarz „Słowa”. I dodaje: 
„Moda na lewicowość w świecie mija, 
choć -czasem pozostają po niej wypa­
czone ustawy. Nie pozwólmy, aby kon­

stytucja dla wolnej Rzeczypospolitej 
Polskiej stała się takim pomnikiem so­
cjalistycznych złudzeń”.

W „Gazecie Wyborczej” wystąpie­
nie Krzaklewskiego komentuje Ewa Mi­
lewicz, pisząc m.in.:"Jeśji się mówi o 
Bogu w konstytucji, to trzeba pamię­
tać, że Bóg w projekcie zaproponowa­
nym przez Zgromadzenie Narodowe 
znalazł się dzięki nieustępliwej walce, 
toczonej miesiącami przez Tadeusza 
Mazowieckiego. Być może to jemu uda­
ło się Boga wprowadzić do konstytucji 
a nie reprezentantom „S”, bo Mazo 
wiecki te zmagania toczył z  poszano­
waniem „przyrodzonej i niezbywalnej 
godności człowieka", jak proponuje pro­
jekt konstytucji” . Jeśli się mówi o kom­
promisie narodowym wokół konstytu­
cji, tak jak Krzaklewski, to na czym 
będzie polegał ten kompromis po zwy­
cięskich dla AWS w wyborach? - zasta 
nawia się publicystka „GW”.

Nie jesteśmy wrogami religii
Jesteśmy wrogami fundamentali­

zmu, a nie wrogami religii i Kościoła - 
oświadczył Marek Borowski z  SLD 
w  wyw iadzie dla „G azety W ybor­
czej”. Preambuła, którą przyjęliśmy, 
nikogo nie uraża i daje satysfakcję za­
równo wierzącym, jak  i niewierzącym. 
Natomiast konsekwencjąuznania wy­
ższości prawa naturalnego nad stano­
wionym byłaba anarchizacja życia - 
uważa Borowski.

W  rozmowie z  Agatą Nowakow­
ską powiedział m in .:'„K to  ma okre­
ślać, co jest, a  co nie je s t naturalne? 
Kościół? Tak jest w państwach muzu­
łmańskich, gdżie Koran je s t  prawem. 
Zresztą Kościół raz ma takie prawa 
naturalne, raz inne. Kiedyś wspierał

feudalizm: nie namawiał przecież pa­
nów, by przestali łupić chłopów. Po­
dobnie było, gdy robotnicy walczyli
0 krótszy dzień pracy, o godne życie. 
A  gdzie było rzekomo naturalne pra­
wo do życia, gdy heretycy ginęli 
stosach lub w  wyniku tortur zadawa­
nych przez sługi Kościoła? A czy Ga­
lileusz i Giordano Brano mieli natu­
ralne prawo do prawdy?” - stawia 
pytania Borowski i dodaje: „Nie za­
mierzam wypominać Kościołowi grze­
chów z  przeszłości. Chcę tylko po­
kazać, że mówienie o prawie natural­
nym m a sens wówczas, gdy można 
udowodnić, że istniało ono od zawsze
1 zawsze było tak samo pojmowane’ 
(„Na dwóch frontach”).

ONZ
Polska będzie przewodniczyć Radzie 

Bezpieczeństwa
 |Polska, która w marcu obęjihic
przewodnictwo w Radzie Bezpieczeń­
stwa ONZ, spróbuje usprawnić prace 
Rady - powiedział dyrektor departamen- 

systemu Narodów Zjednoczonych w 
MSZ Jan Wotoniccki. Jako przewodni­
cząca Radzie Bezpieczeństwa ONZ bę­
dzie odpowiedzialna za sporządzanie 
kalendarza posiedzeń i ich zwoływanie, 
wyrażanie'stanowiska Rady i kicrowa-

ncgocjacjami w sprawie stanowiska 
Rady.

Podczas polskiego przewodnictwa 
Rada zapewne będzie omawiać sytuację 
praw człowieka w Chorwacji, przygo­
towani^ do wyborów we wschodniej Sła­
wonii, która spod tymczasowej admini­
stracji ONŻ-owskiej ma. powrócić do 
Chorwacji, przyszłość operacji NZ w 
Haiti i Liberii oraz przedłużenie misji w 
Tadżykistanie - mówił Woroniccki.

Zdaniem Polski, należałoby zwięk­
szyć liczebność Rady Bezpieczeństwa, 
większa reprezentacja nlcżałaby się Azji, 
Afryce i Ameryce Południowej, a także 
Europie Środkowo-Wschodniej, która

dotychczas ma jedno miejsce - dodał 
Woroniccki.

Według Karty NZ Rada Bezpieczeń­
stwa jest głównym organem odpowie­
dzialnym za utrzymanie międzynarodo­
wego pokoju i bezpieczeństwa, możo 
podejmować decyzje wiążące wszystkich 
członków ONZ, jest organem uprawnio­
nym do użycia siły lub wprowadzenia 
sankcji. Rada decyduje też o powoływa­
niu operacji pokojowych ONZ..RB skła­
da się z 5 członków stałych, są to Chi­
ny, Francja, Rosja, Stany Zjednoczone i 
Wielka Brytania, oraz 10 niestałych 
członków, wybieranych na okres 2 lat - 
Chile, Egiptu; Gwinci-Bissau, Japonii, 
Kenii, Kostaryki, Korci Pd,_ Polski, 
Potrugalii i Szwecji - bez prawa natych­
miastowej rcc lekcji.

Przewodnictwo w Radzie Bezpie­
czeństwa trwa miesiąc X - tak jak człon­
kostwo - ma charakter rotacyjny. W 
50-lctnicj historii Rady Bezpieczeństwa 
Polska jest członkiem Rady po raz pią­
ty. Jej ostatnia kadencja przypadła na 
lata 1982-83.

Wojsko
Trzeba umieć czytać i pisać
^|Przed komisją poborową co 
roku staje około 300 tys. młodzień- 
Iców. Ok. 2 proc. poborowych jest 
odrzucanych z powodu niespełnie­
nia wymogu ukończenia szkoły 
podstawowej - informuje „ K u r ie r  
jPolski”. Wykształcenie średnie 
posiada jedynie 5-7 proc. poboro­
wych, zawodowe - 45 do 50 pfoc., 

pozostali chłopcy (45 proc.) to 
absolweni podstawówek - pisze 
gazeta.

Na zjawisko wtórnego analfa­
betyzmu zwraca uwagę, w rozmo­
wie z redakcją, JCP”, płk Mirosław 
Sawicki z biura prasowego MON.

Umiejętność czytania i pisania oraz 
znajomość matematyki jest w woj­
sku niezbędna. Wymagają tego 
różne zadania artyleryjskie, obro­
ny przeciwlotniczej czy obsługa 
specjalistycznego sprzętu - mówi 

-Sawicki. Tymczasem brak styczno­
ści z drukiem i ćwiczeń pisania i 
czytania doprowadza do zatraca­
nia tej sprawności. 18-letni uczeń 
zasadniczej szkoły zawodowej w 
jednej z podwarszawskich miejsco­
wości po ukończeniu podstawów­
ki nie potrafił napisać swojego 
imienia i nazwiska - donosi „Ku­
rier*’ w publikacji „Analfabeta z 
karabinem”.

Samorząd

Młodzieżowa Rada Miejska
W Białymstoku odbyła się de­

bata w  stylu oxfordzkim na temat 
p ow ołan ia tam  M łodzieżow ej 
R ady M iejskiej. Z decydow ana 
większość uczestników i obserwa­
torów spotkania (przede wszyst­
kim młodzież) poparła utworzenie 
tego organu; przeciwko byli tylko 
nieliczni.

M łodzieżowe Rady M iejskie 
funkcjonują w  kilku ośrodkach w 
Polsce, m in. w Częstochowie i Kra­
kowie. Białostocka grapa inicjatyw-^ 
na przygotowała już^statut, ordy­
nację w yborczą oraz'regulam in  • 
działania rądy, która miałaby repre­
zentować młodzież wobec władz i 
innych instytucji oraz wspomagać 
jej inicjatywy.

Głównych mówców za i prze­

ciwko tezie debaty wystąpiło ośmiu 
przedstawicieli różnych środowisk po­
litycznych i społecznych. Zwolennicy 
utworzenia Młodzieżowej Rady Miej­
skiej Białegostoku starali się udowod­
nić, że działalność tego organu wzbu­
dzi w środowisku młodzieżowym za­
interesowanie sprawami publicznymi, 
a  korzyści z tego będą obustronne. ) 

P rzeciw nicy zw racali uw agę na 
koszty działania MRM. Według nich, 
każdy białostoczanin musiałby prze­
znaczać na to złotówkę rocznie. A środ­
ki te powinny być raczej przekazywa­
ne na inne cele społeczne, np. poprawę 
stanu dróg i budowę mieszkań komu­
nalnych. Podnoszony był też argument, 
że m łodzież swoją pktywność powin­
na ujawniać w  samorządach uczniow­
skich i akademickich.

Zabytki
Konserwacja Graduału 

Wiślickiego
Na apel Wyższego Seminarium 

Duchownego w Kielcach o pomoc w 
ocaleniu przechowywanych w jego 
bibliotece bezcennych dóbr kultury na­
rodowej odpowiedziały żywieckie za­
kłady piwowarskie. W akcie darowi­
zny, podpisanym 25 bm. w tej uczelni 
diecezji kieleckiej, browar przeznaczył 
50 tys. zł na konserwację Graduału Wi­
ślickiego z przełomu XIII i XIV w. 
oraz na nowoczesne zabezpieczenie 
seminaryjnej biblioteki przed włama­
niem.

Graduał Wiślicki jest najcenniej­
szym zabytkiem piśmiennictwa w zbio­
rach książnicy liczącego 270 lat kie­
leckiego Seminarium Duchownego. 
Wśród niemal stu inkunabułów, znaj­

dują się perły polskiej i europejskiej kul­
tury muzycznej (księgi mszalnego chora­
łu gregoriańskiego); wśród ok. 10 tys. sta­
rodruków są pozycje nic odnotowane w 
bibliografii Estreicherów - powiedział dy­
rektor seminaryjnej biblioteki ks. Andrzej 
Kaleta. Dodał, że księgozbiór, dostępny 
nic tylko dla duchowieństwa, wymaga’ 
kosztownych zabiegów konserwatorskich.

Uczestnicy wtorkowej uroczysto­
ści zapoznani zostali z planami powięk­
szenia seminaryjnej czytelni i wyposaże­
nia jej we współczesne urządzenia tech­
niczne. Przedstawiciel browaru Żywiec 
- podkreślił, że za materialnym wspar­
ciem kieleckiego dziedzictwa kultury eu­
ropejskiej wypowiedzieli się również za­
siadający w zarządzie żywieckiej spółki 
obcokrajowcy - Belg i Holender. • ...

Samo życie 
Sprawy 

ważne i waż­
niejsze

K o n k u ren cję  ze  Z grom adze­
n iem  N arodow ym  w ygrał now o 
otw arty w  Szczecinie hipermarket 
niem ieckiej sieci „Real”. N a ban­
kiecie, który  m iał uświetnić inau­
gurację działalności firmy, w Pol­
sce pojaw iły się  szczecińskie VIP- 
y, w śród nich poseł Jacek Piecho­
ta (SLD). W  tym  czasie Zgroma­
dzenie Narodow e debatow ało nad 
projektem  nowej konstytucji. Na­
zaju trz po  bankiecie Piechota był 
nieuchwytny, a  w jeg o  sekretaria­
cie poinform ow ano, ż e  poseł „bar­
dzo źle się  czuje” i dopiero we wto­
rek wieczorem  uda s ię  do Warsza­
w y na obrady Zgrom adzenia.

Siedmiu 
nieobliczalnych

Ł ódzka p o lic ja  złapała ostat­
niego z  siedm iu m ężczyzn, poszu­
k iw an y c h  z a  d o k o n an ie  b ru ta l­
n y ch  n ap ad ó w  w  s ie rp n iu  ub.r. 
K ażdy w padał w  okolicznościach 
d ość n ietypow ych . Jednego  usi­
łow ano  za trzym ać p o d cz as  suto 
zakrapianej imprezy. Salwował się 
skokiem  przez okno z  drugiego pię­
tra, ale  ż e  P io truś Pan to on n ie 
był, w ylądow ał w  szpitalu z  poła­
m anym i nogam i. D w óch innych 
w yciągnięto z  zęzy na kutrze, któ­
rym  próbow ali opuścić kraj. Ostat­
ni zareagował na zatrzym anie ata­
kiem  padaczki. Gdy zagrożenie m i­
nęło, postanow ienie o  aresztow a­
niu odebrał na leżąco.
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LTV

7.00 - Dzień dobry. 8 JO  - 
Jęz. franc. 9.00 - Twój czas.

.35 - Mój dom. 9.45 - Film 
fab. „Niebo i  Ziemia”. 16.00 - 
Wiadomości. 16.10-Sty 1.16.40 

Program żydowski „Meno-
17.00 |  Słowo chrześcija­

nina. 17.10 1 S. „Niespokojne 
gimnazjum". 18.00 - Wiadomo-

18.101 Wybory do rad sa­
morządów. 18.40 - Wiadomo- 

(ros.). I8.£5 i  Dla dzieci. 
,251 Ruletka kawiarni Kon­

rada. 20.001 Panorama. 20,35 - 
Loteria„Perlas”. 20.40 - Drogi. 
Samochody. Ludzie. 21.15 - 
Ogień krzyżowy. 22.00 I 40- 
lec ie  T elew izji L itew skiej.

.25 - Nie tylko retro? 23.00 - 
Wiadomości wieczorne. 23.10 

S tudio sportow e. 23.15 1 
Wybory do rad samorządów. 

LN K
7.30 - Poranrie koło. 9.00 - 

Teleshop. 9.05 - S. „Bez domu 
jest źle”. 9.50- S. „Cuda”. 15.40 

Walka słów. 16.20 - Tango- 
mania. 16.45 -Twój wychowa­
nek. 17.10 - ABC zdrow ia.

.40 - Film anim. 18 .051 S. 
,Bez domu jes t źle”. 18.55 - 

Teleshop. 19.00 t  S .^C u d a”.
50 - Telekasyno. 20.00 - 

Wiadomości. 20.25 - Jeszcze 
^w ieczór. 21.30 -  S. „Re­

wanż”. 22.30 - W iadom ości 
.45 - Wiadomości z  H olly-. 

woodu. 23.15 - S. „Tw ardy 
chłopak”.

BAŁTYCKA TV 
8 .30 -17 .50  - P rogram  

BBC. 8.00 - S. „Tak świat się 
[kręci”. 19.00 - S. „Nash Brid- 
| B ” . 20.00 - S. „M anuela” . 
■ 3 0  i  NBA z  bliska. 21.00 - 
[Film fab. „Namiętność Beatri-

23.15 - S. „Orły”! 0.05-8.30

CZW ARTEK . - Program CNN.
TELE-3

8.00 - N ow ości CNN.
8.40 - S. „Santa Barbara”. 9.30
- S. „Maria La Del Barrio”.
17.30 - Kalejdoskop europej­
ski. 18.00 - Film anim. 18.25 - 
Detektor. 18.55 - Wiadomości. 
19.05 - S. „Santa Barbara”.
20.00 i S. „Opowiedz o swych 
przygodach”; 2 0 .3 0 1 S. „Ma­
ria L a Del Barrio”. 21.00 - S. |  
„Ogień”. 22.00 - Wiadomości.!
22.15 Nowości ze sportu.
22.30 - Kino. 23.00 - Sport na 
świecie.

W i l e ń s k a  t v
18.00 - Jerałasz. 18.20^-y 

,S. „Niewolnica Isaura”. 18.55
- Dziś w miasteczku. 19.05 i  * 
W ileńska jutrzenka. 19.50'- 
Towary i usługi. 20.00 - M u­
zyka. 20.10 - Zrób krok. 21.05
|  Ci, którzy. 21.35 - S. „Łapać 
złodzieja!”. 22.30 - Najlepsze 
restauracje Wilna. 22.45 - Wia­
domości z  Moskwy. 23,00 - 
D ziś w  m iasteczku .'23.10 - 
Kanałm uz.

VILSAT
9.05 - M uzyka. 5^.50 - 

Film dok. 10.20 - Q turystyce.
10.50 - Wyjątkowe ceny. 11.00
- Nowości muz. 11.15 - Film 
fab. „Psie serce” . 12.20 - Kok- 

1^1  m uz. 12.40 - M uzyka.
15.50 - Wyjątkowe ceny. 16.00
- Vilsat TOP 20. 18.05 - Ma­
luch. J8.15 - Telemagazyn 01.
18.40 - Historia sportu rosyj­
sk iego. 19.05 - W yjątkow e 
ceny. 19.15 - Nowości muz.
19.30 - „K urier L itew ski” .
20.30 -  A  i F. 20.50 - Telekata- 
log. 21:00 - Puls Wilna. 21.15- 
Film  fab. „Psie serce” . 22.20 - 
F ilm  dok. 22.45 - M uzyka. 

'23.00 - Nowości muz. 23.15 - 
W yw iad S. S abaliauskasa. 
23 .55-P u ls  Wilna.

I KANAŁ ROSJI
11.00,14.00,17.00,22.50 

-Wiadomości. 11.20-Narciar­
skie mistrzostwa świata. 13.20
- W poszukiwaniu utraconego. -
14.20 - S. anim. „Tajemnica sta­
rego .Londynu”. 14.45 - Serce 
sercu. 15.10 -Tin-tonik. 15.40
- S. „Niko i jego przyjaciele**.
16,10 - Do lat 16 i więcej, 16.35
- Dookoła świata. 1-7.15 - S. 
„Dziewczyna o imieniu Los”.
18.05 - Pogoda. 18.10 - Godzi­
na szczytu. 18.35 - Show dżen­
telmenów. 19.00 p Moja rodzi­
na. 19.45 - Dobranoc, dzieci.
20.00 - Czas. 20.45 - Melodra­
mat „Nel”. 23.00 - Ekspres 
prasowy.

ROSYJSKA TV
6.00 - Ekspres poranny.

7.00 - Wieści. 7.15 - Towary - 
pocztą. 7.25 - S. „Truskawecz- 
ka”. 7.55 - Droga redakcjo. 8.20
- Towary |  pocztą. 8.30, -  Sam 
sobie reżyserem. 9.05 - S. „San­
ta Barbara”. 9.55- -  Towary - 
pocztą. 10.00- Wieści. 10.15- 
Towary - pocztą. 10.25 - Biz­
nes Rosji. 11.05 - Festiwal folk.
11.20 - Podw ójny  po rtre t.
11.50 - Wasz partner. 11.55 - 
Autograf. 12.00 - Legendy Te­
atru Wielkiego. 12.55-Sklep z 
n ieruchom ościam i. 13.00 - 
Wieści. 13.25 - Film fab. „Bez­
imienna gwiazda”. 14.30 -H i­
storia pewnej miłości. 15.10 - 
Film anim. 15.25 - Poradnik 
Ekspo. 15.30 - Na progu wie­
ku. 16.00-W ieści. 16.15-Iw a­
now, Pietrow, Sidorow i inni.
16.55 - Nowości. 17.05 - Za­
toka morska. 17.25 - Program 
dla nastolatków . 17.40 - S. 
„T ru sk aw eczk a” . 18.10- - 
Chwila prawdy. 18.40 -  VIP.
19.00 - Wieści. 19.35 - Sam so­
bie reżyserem. 20.10 - S. „San­
ta Barbara”. 21.05 - Pogoda. 
21 .10- Dobry wieczór. 22.00 -

Wieści. 22.30 - Ach, te drogi.
23.10 - Narciarskie mistrzo­
stwa świata. 0.10 - Notes. 1.00
- Tylko dla dorosłych. 1.10 - 
Towary - pocztą.

TV POLONIA
8.00 - Panorama. 8.05 - 

„Sport telegram”. 8.15 - Cafe 
„Fusy”. 8.40 - Gorąca dzie­
s iątka'M uzycznej Jedynki.
9.15 - „Czasy” - katolicki ma­
gazyn inform. 9.30 - Wiado­
mości, 10.00 - „Szkoła na we­
soło” . 10.30 -„Sąsiedzi”. 11.00
- „Zmiennicy” - serial komed. 
prod. polskiej. 12.00 - Trom­
bita. 13,00 --W iadom ości.

. 13.15 - „Święta ^ojna” - film 
fab. prod. polskiej. 14.45 - 
M^woch ludzi z film em ” .
15.10 - „Auto |  Moto - Klub”.
15.30 -  „R ozm ow ą dnia". 

J 6 .0 0  - Panoram a: 16.20 - 
Omówienie programu dnia.
16.30 - „Credo” - program re­
dakcji katolickiej. 17.00- „Szu­
kam, szukania mi trzeba” - re­
portaż. 17.30 - Przegląd pra­
sy polonijnej. 18.00 - Tele- 
express. 18.15 - „Karino” - 
serial dla młodych widzów.
18.45 - „Krzyżówka szczę­
ścia" - teleturniej. 19.15 - „Ko­
mediantka” - serial TVP. 20.15 
-„Nieustająca love story” (3 )^
20.40 - Dobranocka. 21.00 - 
Wiadomości. 21.30 - Teatr sa­
telitarny: „Krystyna”, autor: 
A ugust Strindberg. 22.45 - 
„Nigdy w  życiu” - film dok.
23.30 r Panorama. 24.00 - 
Przegląd publicystyczny 1.00 
<- Staropolszczyzna muzycz­
na. 1.30-„Przegląd prasy po­
lonijnej”. 1.50 - Panorama. 2.00
- „Komediantka” - serial prod. 
polskiej. 3.00 - „Nieustająca 
lovę story” (3). 3.30.- „Szu­
kam, szukania mi trzeba” - re­
portaż, 4.00 - „W  centrum 
uwagi”. 4.30 - Teatr satelitar­

ny: „Krystyna”, autor: August 
Strindberg. 5.50 - „Nigdy w 
życiu” - film dok. 6.30 - „Krzy­
żówka szczęścia” - teleturniej.
7.00 - Przegląd publicystycz­
ny.

POLSAT
7.00 - „Na południe” - ka- 

nad. serial sensac. 8.00 - Pora­
nek z Polsatem. 8.55 - Poranne 
informacje. 9.00 - Polityczne 
graffiti. 9.15 - Klub Fitness 
Woman. 9.30 - „Czarodziejka 
z Księżyca” - serial anim. dla 
dzieci. 10.00 - „MacGyver” - 
am erykański serial sensac,
11.00 - „Żar młodości’1 - ka- ' 
nad, serial obycz. 12.00 - „Gli­
niarz! prokurator” - amerykań­
ski serial sensac. 13.00 - Jeste­
śmy - magazyn redakcji pro­
gramów religijnych. 13.30 ^  
Plac słoneczny 4 - program dla 
dzieci. 14.00 - P.M.A.M. Gra-, 
my! 15.00 - Motowiadomości.
15.30 - Link Journal - maga­
zyn mody. 16.00 - Halo, gra­
my! 16.20-Ye! Yc! Ye! 16.30- 
„Ufozaury” - serial anim. dla 
dzieci. 17.00 - Inform acje.
17.15-N ie tylko dla dam. 17.45

_ -  Portret pamięciowy. 18.10 - 
Kalambury - program rozryw­
kowy. 18.40 - „Skrzydła” - 
am erykański serial komed.
19.10 - „Świat według Bun- 
dych” - amerykański serial ko­
med. 19.40 - Moim zdaniem - 
komentarz polityczny.119.45 - 
Informacje. 20.00 - „Drużyna- 
”A” - amerykański serial sen­
sac. 20.50 - Losowania LOT­
TO. 21.00 - „Nieustraszony” - 
am erykański seria l sensac.
22.00 - „S tarsky i H utch” 
(USA). 23.00 - Informacje i 
biznes informacje. 23.25 - Po­
lityczne graffiti; 23.35 - „Gli- 
niarz.i prokurator” - amerykań­
ski serial sensac. 0.30 - Sztuka

informacji. 0.55k 4x4 - maga­
zyn motoryzacyjny. 1.30 ■ 
„Żar młodości” - kanad. serial 
obycz. ’

RTL-7
8.00 - Siódemka zaprasza.

8,15 - Telczakupy - poradnik.
8.50 - Przeboje do nucenia. 9.30]
- „Iznogoud” - serial. 9.50 - Au­
tostrada do nieba. 10.40 - Mu­
zyka w  Siódemce. 15.25 - „Bo­
lek i Lolek” - serial. 15.35^ 
„Przygody myszki” - serial.
15.50 - Telezakupy - porad­
nik. 16.00 - Gwiazda Siódem- 
kff 16./5 - „Superpies” - serial.
16.50 - „Iznogoud” r serial.
17.30 - „Świat pana. trenera1 
serial. 18.10 - Gwiazda S ió ł

, demki. 19.00 - Autostrada do] 
nieba. 19.50 - „Bolek • Lolek”*  
serial.. 20.05 7 „Przygody^ 
myszki” - serial. 20; 15 - 7 mi­
nut - wydarzenia dnia. 20.25L 
„Świat pana trenera” - serial.
21.20 - P rognoza pogody. 
21-.25 -  KOP komentarz]
21.35 - „Łobuzy Robina” - se­
rial. 22.00 - „Ciężka próba” 
dramat sensac. USA. 22.50 - 
minut -  wydarzenia dnia. 23.00
- „Łobuzy Robina” - serial.
23.50 - „Ciężka próba” - dra­
mat. 1.20 - Gwiazda Siódem­
ki. 1.40 - Program na piątek.

PIĄ T E K .
28 LUTEGO

LTV
7.00 - Dzień dobry. 8.30 - 

Program sportowy „22”. 8.50 
Cudzego bólu nie bywa. 9.20 
Ruletka kawiarfti Konrada. 
,50 - Ogień krzyżowy. 10.30 
Plastyków. Ślędziński. 11.00 
Historie muz. 16.00 - Wiado­

mości. 16.10-Drogi. Samocho- 
L udzie .16 .40  - Zielone 

drzewo życia. 17.1Ć - S. „Nie- 
spokojne gimnazjum” . 18.00- 
Wiadomości. 18.10 - Wybory 

rad samorządów. 18.40 - 
Wiadomości (ros.). 18.55 - Dla 
dzieci. 19.20 - Twój czas. ‘ 

00 - Panorama. 20.35 - S. 
.Niania”. 21.00 - Hotel muz.

.35 - Żumal módy. 22.00 - , 
Aleja laisves. 22.20 - Mistrzo­
stwa L itw y w  koszyków ce 
kobiet. 23.00 - Wiadomości 
wieczorne. 23.10 -  Studio spor­
towe. 23.15 - Wybory do rad 
samorządów. 24.00 - Film fab. 
.Urodzeni, by zabijać”.

L N K
7.30 - Poranne koło. 9.00 . 

Teleshop. 1 6 .10 - Mozaika 
europejska. 16.35-2x8.17.00 
■  Salon białego kota. 17.25 - Od 

J d o .  17.55 - M istrzostw a 
E l K. 19.45 - Teleshop. 19.50 
□Telekasyno. 20.00 - /Wiado­
mości. 20.25 - Tak. Nie. 21.30 
JS . „Pretendent” . 22.30 - Wia- 
domości. 22.45 - S. „Miastecz­
k o  Twin Peaks”. 23.30 - We­
nus. 23,55 - S. „Twardy chło­
pak”.

■  BAŁTYCKA TV 
■  8 .30-17 .50  - Program  

[BBC. 18.00 - S. „Tak świat się 
[kręci” . 19.00 - Program spor­
no wy. 20.00 - S. „Manuela”. 
[20.30 - S. „Show Boba Morri- 
Isona”. 21.00- Film fab. „Zbie­
gowie”. 22.40 - Humor. 23.10 
- S. ^Niezmyślone historie”.
23.40 - Erotyka. 0.05-8.30 - 
Program CNN.

TELE-3
8.00 - N ow ości CNN.

8.40 - S. „Santa Barbara”. 9.30
- Sf „M aria La Del Barrio” ;
17.30 - E uropejska scena.
18.00 - Program  dla dzieci.
18.30 - O kno n.a przyrodę.
18.55 - Wiadomości. 19.05 - S. 
„Santa Barbara”. 20.00 - Na­
uka i technologia. 20.30 - S. 
„Maria La Del Barrio”. 21.00 - 
S. „Ulice San Francisco”: 22.00
- Wiadomości. 22.15.- Nowo­
ści sportowe. 22.30 - S. „Poli­
cja z  Miami”. 23.15 - Wizja.

W ILEŃSKA TV
8.00 - Wiadomości z Mo­

skwy. 8.10 - Z  mego życia. 8.30
- Moje kino. 9.20 - Towary i 
usługi. 9.30 - Wileńska jutrzen­
ka. 10.20 - Dziękuję za zakup.
11.00 - Film.fab. „Konferan­
sjer”. 12.50 - Dziękuję za za-

2 kup. 13.05 - 90x60x90.13.20 - 
S. dla dzieci. 13.50 - Wiado­
mości z  Moskwy. 14.00 - Film 
fab. „Suworow”. 18.00 - Jeste­
ście świadkiem. 18:30 - Dziś 
w miasteczku. 18.40 -Film  fab. 
„Przygody Sherloćka Holme­
sa i Doktora Watsona”. 21.35 « 
Przegląd wydarzeń tygodnia 
(ros.). 22,05 - Towary i usługi.. 
22.1-5 - Najlepsi Iluzjoniści 
świata.-23.10 - Dziś w mia­
steczku. 23.20 - Program roz- 

\  ryw.
YILSAT 

- 9.05 - M uzyka. 9.30 - 
Maluch. 9.45 - Telemagazyn 
01. 10.10 - Historia sportu ro­
syjskiego. 10.35 -  A i F. 10.50
- W yjątkow e ceny. 11.00 - 
Nowości muz. 11.15- Film fab. 
„Psie serce”. 12.20 - Film dok.
12.55 - Muzyka. 15.50 - Wy­
jątkowe ceny. 16.00 - ATilsat 
TO P 20 , 18.05 - M uzyka.
18.15 - Solo na trąbkę. 19.05 - 
Wyjątkowe ceny. 19.15 - No^ 
wości muz. 19.30 - Muzyka.
19.40 -  W ideo tren er idzie do 
w as. 19.55 - G ospodarz w 
domu. 20.15 - Gwóżdż. 20.35
- Program muz. 20.50 - Tele- 
katalog. 21.00 - Puls Wilna*
21.15 - Film fab. „Brama Pb- 
krowska”. 22.20 - Film dok.

23.00 - Nowości muz. 23.15 - 
Telemagazyn dla dorosłych,
23.45 - Puls Wilna.

I  KANAŁ RO SJI
11.00,14.00,17.00,22.50 

-Wiadomości. 11.2 0 -Filrnfab. 
„Siedemnaście mgnień wio­
sny”. 1 2 ^ 5 '- KWP. 13.00 - 

'S trażn ik  kultury. 14.20 - S.
; anim. „Tajemnica starego Lon­
dynu”. 14.45 - Film fab. „Nowe 
'o p o w ieśc i S zeherezady” .
15.50 - Lekcja rocka. 16.25 - - 
Magia: świat nadprzyrodzony.
17.20 - S. „Dziewczyna o imie- 

■ piu L os” . 18.10 - Pogoda.
18.15 - C złow iek  i prauto.
18.45 r Pole cudów. 19.45 - 
Dobranoc, dzieci. 20.00 - Ćzas.
20.45 - Film  fab. „Podwójne 
uderzenie”. 22.05 - Spojrzenie, ,
23.00 - Tęlefilm „Twórca boż­
ków”. 1.00 - Ekspres prasowy.

R OSYJSKA TV 
'  6.00 - Ekspres poranny.

N 7.00 - Wieści. 7rl5 - Poradnik 
medyczny. 7.25 - S. „Truska­
weczka”. 7,55 - Droga redak- 

, cjo. 8,20.- Towary - pocztą.
. 8.30.- L-klub. 9.00 - Gabinet

21.9.25 - Chwila prawdy. 9.55 
- Towary - pocztą. 10.00 - 
Wieści. 10.15 - Dom handlo­
wy „Le Monti”. 10.30 - Biz­
nes Rosji. 11.10-- Palicha, 14. 
11.15- Autograf. 11.20 - Nar­
ciarskie' m istrzostwa świata.
12.55 - Sklep z nieruchomo­
ściami..! 3 .00-W ieści. 13.20- 
Narciarskie mistrzostwa świa­
ta. 13.45 - Film fab. „Bezi­
mienna gwiazda”. 14.55-Z ło­
ta mapa Rosji. 15.25 - Porad­
nik Ekspo. 15.30 - Arena sen­
sacji. 16.00 - Wieści. 16.15 - 
Iwanow, Pietrow, Sidorow i 
inni. 16.55 - Nowości. 17.05 - 
Zatoka morska. 17.25 - Pro­
gram dla nastolatków. 17.40 - 
S. „Truskaweczka” . 18.10 - 
Komu na Rusi żyć jest dobrze.
18.40 -  VIP. 19.00 - Wieści.
19.35 - L-klub. 20.05 - Film 
.jfcrólowie rosyjskiej krymina­
listyki”. 21.05 - Pogoda. 21 .10 
- Dobry wieczór. 22.00 - Wjc^_

ści. 22.30 - Nocny ekspres.
23.10 - Film fab. „Bredzenie 
we dwójkę”.

TV POLONIA 
- 8,00 t Panorama. 8.05 - , 

„Sport telegram”. 8.15- „Śpie­
wa Hanna Banaszak” r pro­
gram rozr. 8.40 - „Marzenia 
Marcina Dańca” (3). 9.30 - 
Wiadomości. 10.00 -„Karino”
- serial dla młodych widzów.
10.30 - „Szukam, szukania mi 
trzeba” - reportaż. 1*1.00 - 
„Komediantka" - serial prod. 
polskiej. 12.00 - „Bez znieczu­
leni a”. 12.30 ,- „Nieustająca 
love story” (3). 13.00 - Wia- 
domości. 13.15 - „Ekstrady­
cją'’ - serial sensac. prod. pol­
skiej. 14.10 - „Szkoła polska 
w Atenach”. 14.40-„Credo” - 
magazyn redakcji katolickiej.
15.05 - „Zaproszenie” . 15.30
- „Rozmowa dnia” . 16.00 - 
Panorama. 16.20-Omówienie 
programu dnia. 16.30 - „Go­
ściniec”. 17.00 - Program pu­
blicystyczny. 17.30 - Hity 
satelity. 18.00 - Teleexpress.
18.15 - „Ala i As” - program 
dla najm łodszych. 18.30 - 
Lekcja jęz. polskiego dla dzie­
ci. 18.35 - „Tata, a Marcin 
powiedział...”. 18.45 - „Pod­
róże do Polski” - teleturniej,
19.15 - ,,Fitness Club” -  serial 
TVP. 19.45 - „Telewizyjne"' 
Wiadomości Literackie”. 20.15
- „Pałer” - magazyn muz. 20.40
- Dobranocka. 2 1.00 - Wiado­
mości. 21.30 - „Ekstradycja” - 
serial sensac. prod. polskiej.
22.30 - , , Jestem -"Ewa Bem”.
23.30 - Panorama. 24.00 - „Stu­
dio parlam entarne". 0.20 - 
„Gustaw Holoubek - Droga do 
Dziadów". 1.00 - „Porozma­
wiajmy". 1.30 - „Hity sateli­
ty". 1.50 - Panorama. 2.00 - 
„Fitness Club” - serial prod. 
polskiej. 2.30 - „Telewizyjne . 
Wiadomości Literackie". 3.00
- „Pałer” - program muz. 3.30

- P rogram  publicystyczny.
4.00 - „W centrum uwagi”. 4.30 

. - „Ekstradycja” -  serial sensac.
prod. polskiej. 5.30 - „Jestem - 
Ewa Bem”. 6.25 -  „Podróże do 
Polski” - teleturniej. 6.55 I  
„Studio parlamentarne”. 7.15 - 
„Gustaw Holoubek - Droga do 
Dziadów”.

TVP-1
7.001 Kawa czy herbata?

9.00 - „Miasteczko na grani­
cy” - serial prod. kanad. - franc. 

"930 - Wiadomości. 9.40 ̂ Klap- 
sik. 9.50 - Dzieci dzieciom.
10.05 - Gimnastyka. 10.15 -, 
Mama i ja . 10.30 - Kolory.
10.55 - Porozmawiajmy o dzie­
ciach. 11.00 - „Kontratak” - 
serial prod. kanad. - franc. - 
amerykańskiej. 11.50 -Aukcja 
-teleturniej. 12.10-Kalendarz 
pani domu. 12.25 - Taki jest 
świat. 13.00 - Wiadomości.
13.10 - Agrobiznes. 13.20 -~ 
M agazyn Notowań. 13.50 - 
Klub samotnych serc. 14.15 - 
Razem - informacje oświatowe.
14.25 - Pani Jola zmienia swo­
je  życie; '14.45 - Twórcze szko­
ły. 15;Ó5 - 'K siążki, które 
wstrząsnęły światem. 15.25 - 
Jeśli nie Oxford, to co? - tele- . 
turniej. 15.50 - Nauka języka 
angielskiego. 16.00 - Wiadomo­
ści. 16.10- Agroliga’9 6 .16.15
- Program dnia. 16.25 - „Szko­
ła złamanych serc” - serial prod. 
australijskiej. 16.50 - Mały 
sport. Wielka radość. 17.15 -  
Nasza klasa. 17.40 - Reportaż.
18.00 - Telexpress. 18.25 - 
Tata, a Marcin powiedział...
18.35 - Goniec - tygodnik kul­
turalny. 18.55 - Bezpieczniej.
19.10 - Randka w ciemno.
20.00 - Wieczorynka. 20.30 - 
Wiadomości. 21.10-, ,Na szla­
ku Alleluja” - film fab. prod. 
USA. 22.30- Przyjaciele. 23.30
- W centrum uwagi. 24.00 - 
Giełda - przegląd tygodnia. 0.10.

- Nocny Klub Jedynki. 1.25 
Wiadomości. 1.35 - „Panienka 
z  pocztowego okienka” - ko­
media obycz.'prod. kanad.

POLSAT
7.00 - „Starsky i Hutch’ 

amerykański serial sensac. 8.1 
s  - Poranek z  Polsatem. 8.55 

Poranne informacje. 9.00 - Po­
lityczne graffiti. 9.15 - Klub 
Fitness Woman. 9.30 - „Ufo- 
zaury” - serial anim. dla dzieci.
10.00 - „Drużyna”A” - ame­
rykański serial sensac. 11.00 
„Żar młodości” - kanad. serial 
obycz. 12.00 - „Gliniarz i pro­
kurator” - amerykański serial 
sensac. 13.00 - Klip Klaps 
najmłodsza lista przebojów.
13.30 - Redakcja - program dla 
młodzieży. 14.00 - Nie tylko 
dla dam. 14,30 - Fundacji 
POLSAT. 15.00 - Sźtuka in­
formacji. 15.30-Portret pamię­
ciowy. 16.00 - Halo, gramy!
16.20 - Ye! Ye! Ye! - program 
muz. dla dzieci. 1630 - „Cza­
rodziejka z księżyca” - serial 
anim. dla dzieci. 17.00 - Infor­
macje. 17.15 - Kuba zaprasza.
17.45 - Klub satyryków - pro­
gram rozryw. 18.10 - Kalam­
bury - programy rozryw. 18.40]
- „Skrzydła” - amerykański 
serial komed. 19.10 - „Świat 
według Bundych”, ode. T 1 5 I  
amerykański serial komed]
19.40 - Moim zdaniem - ko! 
mentarz polityczny. 19.45 -I 
Informacje. 20.00 - „MacGyJ 
ver” - amerykański serial sen-] 
sac. 20.50 - Losowanie LOT-I 
TO.- 21.00 - „Strażnik teksa-] 
su” amerykański serial sensacJ
22.00 - „Kojak” - amerykański] 
serial sensac. 23.00 * Informa­
cje i biznes informacje. 23.20 - 
Polityczne graffiti. 23.30 - Biz­
nes tydzień. 23.45 - „Aparta-| 
ment Zero” (W. Brytania). 2.00]
- Playboy. 3.00 - „Żar mlodo-F 
ści” - kanad. serial obycz. |
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Do usług Państwa wygodna poczekaln ia i  filiżanka  kawy! I 
Pracujem y na wezwanie bez dni wolnych.

Godziny pracy: 1 0 .0 0  -  2 1 .0 0 .
Tel. kom.: 8 - 2 9 9  3 u 6 6 5  teł. 7 6 - 2 9 - 8 3  (po godz. 21). 

Buiwidiszkiu 2a (rejon Szeszkinie)
(Zam. 243)  ,

N r U s łu g a C e n a
i . M y c ie  s a m o c h o d ó w  i k ó ł 

O su sz a n ie
1 5  L t

2. P o le ro w a n ie  szy b 5 L t
3. P o le ro w a n ie  sa m o c h o d u 4 0 -5 0  L t
4. O d n o w ie n ie  la k ie ru 6 0-70  L t
5. O d k u rz a n ie  s a lo n u 2 0 -2 5  L t
6. C a łk o w ite  p o le ro w a n ie  s a lo n u 10 L t
7. M y c ie  s a lo n u 4 0 -6 0  L t
8. M y c ie  s iln ik a 2 5  L t
9. L a k ie ro w a n ie  s iln ik a 10 L t
10. O d n o w ie n ie  o g u m ie n ia  i 

z e w n ę trz n y c h  częśc i
• ' z  p la s ty k u p o  5 L t

ZSA
„REMOLITA”

- budownictwo
- rem ont dachów, fasad i in.
- renowacja
- roboty ziemne
- roboty hydrauliczne 
Stosujemy nową 
technologię, nie gorszą niż w 
„Btidimexie i o wiele tańszą.

Tel/fax 72-49-87 
teł. 23-59-21

(Zam. 255)

Firma „MALDIS”
Salon dzieł sztuki

Sprzedajemy i skupujemy
A N T T K m K reZ N B  

I WSPÓŁCZESNE 
DZIEŁA SZTUKI

(malarstwo, gra fika,rzeźb a, porcelaną,wyróby jubilerskie

starodawne meble).
Rozliczenia i wycena - na miejscu. 
Świadczymy usługi lombardu. 

Vi(nius, Basan»vicziaus 6, tel. 22-21-92 ._____________

Litewska Służba Hydromete­
orologiczna przewiduje na 27 lu­
tego zachmurzenie z przejaśnie­
niami, nieduże opady deszczu. 
Wiatr północno-zachodni, 7-12 
m/sek. Temperatura 2-4 stopnie 
ciepła.

28 lutego bez opadów, tem­
peratura w nocy-Od -4 do+1 stop­
nia; W dzień 0r5 stopni ciepła. I 
marca temperatura w nocy Ód -1 
do +4 stopni, w dzień 1-6 stopni 
ciepła.

Przedsiębiorstw o „A n ta rk tis” 
nap raw ia lodówki w  W ilnie, jego  
okolicach i na działkach.

G w aran cja  - 1  rok.
y iln fus, tel. 75-24-79, 46-71- 

78,8-299-90213.
(Zam. 25)

Pilna n ap raw a z g w aran c ją  lo ­
dówek w dom u klienta.

YUnius, tel. 44-94-88.
(Zam. 62)

S p rzed aję  s ta le  sza lów kę so­
snow ą i św ierkow ą z  w a rsz ta tu  
stolarskiego.

Vilnius, ul. M eistru  13, teł. 26- 
77-26.

(Zam. 247)

K ierow ca, m ający  sam ochód, 
poszukuje pracy.

TeL 63-34-62.
(Zam. 250)

ZSA  „M edia” (k o d  przedsię­
b io rstw a 8605793) za re jes tro w a­
n a w  re jonie w ileńskim , w ieś Su- 
derve, ul. VUniaus 9 -  likw idu je 
się.

(Zam. 271)

Hurtownia 
Elektrotechniczna 
ogłasza sezonową 

obniżkę cen 
od 10 do 30 proc.

Mlnius, 
tel.fax 77-56-73.

(Zam. 225)

S k u p u ję  akcje „L ie tuvos ener- 
g ija” SA . Rozliczam  się od ra zu .

. V ilnius, tel. 73-30-40 od  godz. 
11.

(Zam, 274)

Poszuku ję pracy , m ogę sp rz ą ­
tać  i gotow ać w  dom u.

TeL 70-45-27.
(Zam. 276)

W s p ó ln e  l i te w s k o - p o ls k ie  
p rzedsięb iorstw o „M edelita”  (kod 
p rzedsięb iorstw a 10343030), za re­
jes tro w a n e  w  re jo n ie  w ileńskim , 
wieś S u derve , ul. V ih iiaus 9  -  li­
k w id u je  się.

(Zam. 272)

OGŁOSZENIA 
DO "KURIERA WILEŃSKIEGO"

można dać również w śródmieściu.
Obecnie, aby dać reklamę do "Kuriera Wileńskiego’ 

niekoniecznie jest jechać do Domu Prasy. Ogłoszenia do 
naszego dziennika za pośrednictwem Biura Reklamy 
przyjmowane są pod adresem: *Vilnius, V] kapltalinć sta­
ty ba", Gedimino pr. 37, gabinet n r 9, drugie piętro.

T e l. 61-66-64.

K A L E N D A R IU M  
x  Czwartek (27.11) jest 58 

dniem 1997 r. Do końca roku po­
zostało 307 dni.

x Znak Zodiaku - Ryby. 
x Imieniny: Albina, Anastazji, 

Gabriela, Juliana.
x Wschód Słońca -  7.13, za- 

chód- 17,51.
Długośćdnia 10 godz, 38 min. 
x Księżyc. Pełnia - 22 lutego.

E K R A N Y  
|  SKALV1JA - 1 sala - „W 
poszukiw aniu  R yszarda” 
(USA) o 13.50, 18.10, „Wilk” 
(USA) o 11.40,16,20.15. li sala 
- „W ykup” (USA) o l i . 30, 
113.40,15.50, 18,20.10.

LIETUVA - „ S tr ip tiz” 
(USA) o 12, 14.30, 17, 19.30.

HELIOS - 1 sala - „Impe­
rium namiętności” (Japonia) -
27.11 o 13, 15. „Czerwonobro- 
dy” (Japonia) o 19.10. II sala - 
„Dzień niepodległości” (USA) 
o 14.15, 19.15. „Zaprzysiężo­
na” (USA) o H  16.55.

VILNIUS - „Odwrotna 
stroną zw ierciadła” (USA) 
27.H'o 12, al4.30. Niemieckie 
opery filmowe: „Rheingold”
27.11 o 19.30; „Tannhauser”
28.11 o 18.30; „Śpiewacy no­
rymberscy” - 1 .III o 18.30.

PERGALE - „Okno sy­
pialni” (USA) - 27.11 o 13, 15 
17,19.

VINGIS - „Ciao, inspekto­
rze 2, czyli Wampiry” (Jugosła­
wia) o 15.

WIDEOSALA „OZO” • 
„Krótkie epizody” - 27.11 o 18

W ileński Klub  
i Federacja Polska  

(A IK ID O )

(Zam. 181)

Ładuję i w ożę ładunki 
mikrobusem.

Tel. 41-87-73, Andrzej.
(Zam. 139-D)

Międzynarodowe
Centrum

Języków
„INFOMAGIJA”

uczy języka  
litew skiego  
na różnych  
poziom ach  

w mini-grupach.

M lnius, tel. 62-46-97.

(Zam. 207)

LICZNIKI NA WODĘ
Dla osób wspieranych  
socjalnie ■ liczn ik i na 
zimną wodę BEZPŁATNIE .

Sprzedaję dwa kotły ga­
zowe.

Pagiriai, tel. 567-269.
(Zam. 140-D)

Niedrogo naprawiam ma­
szyny do szycia.

Tel. 41-38-06.
(Zam. 141-D)

Sprzedaję kotły ogrzew­
cze produkcji czeskiej.

Tel. 65-22-35.
(Zam. 142-D)

Sprzedaję śliczne szcze­
nięta, czarny terier.

T el. 7 6 -5 4 -0 7 . (1 8 .0 0 -  
22.00.)

(Zam. 143-D)

Usługi fotograficzne. Fo­
tografie ze slajdów.

Tel. 70-85-46.
(Zam. 144-D)

To miejsce 
czeka 

na Twoją 
REKLAMĘ

Szybko, tanio, jakościowo 
szklim y balkony.

Tel. 65-34-70, wieczorem  
47-68-81.

(Zam. 145-D)

S p rzed a ję  d u żą , ład n ą  
palm ę. (500 Lt). .

Tel. 41-38-06.
(Zam. I46-D)

w "Kurierze Wileńskim" 
możesz zamieścić drobne prywatne 

ogłoszenie do 5 słów za darmo!
{ 'K u p o n  .........:.......- ................   .v .......— •••--------

; Adres, teL.

Po wypełnianiu powyż.J zam ieszczonego kuponu z  
treścią ogłoszenia prosimy 0<> wyciąg I wysiać na adraa re­
dakcji.

2056 VBnlus, Lal*vł* SO,
■Kurier WUeńskf, dziel reklamy, tel 42-69-63.
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